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© zwołanie Sejmu. 


Znowu odezwały się głosy powątpiewania, 
czy Sejm nasz krajowy zwołany będzie w gru- 
dniu na krótką choćby sesyę, celem załatwienia 
nowej ordynacyi wyborczej. A podczas gdy pe- 
wna część opinii publicznej winę tego przypi- 
suje intencyom konserwatywnej większości Sej- 
mu, to inna szuka powodów w politycznych za- 
miarach posłów ruskich. I tak czytamy w „Sło- 
wie Polskiem“:- 

„Obiegają pogłoski, ża pewne koła konserwaty- 
wne chcą ndaremnić sejmową reformę 
wyborczą i wpływają na rząd, aby zapowie- 
dzianej na grudzień sesyi Sejmu nie zwoływał, 
gdyby zaś mimo to Sejm został zwołany, przez 
absencyę znaczniejszej ilości posłów uniemożli- 
wić powzięcio prawomocnej uchwały. Są to tylko 
pogłoski. Ale nie są nieprawdopodobne. * 

Gdyby tak stało się istotnie, świadczyłoby to 
tylko o wielce małostkowej i na krótką metę 
obliczonej polityce, tracących w kraja grunt 
pod nogami konserwatystów. Rozpaczliwa wy- 
siłki, celem utrzymania się przy władzy, mo- 
głyby tylko chwilowym cieszyć się efektem. 
Bo nawet na podstawie starej ordynacyi wy- 
borczej wybrany Sejm, nie będzie już tem, czem 
były wszystkie Sejmy dotychczasowe, Z myślą 
posiadania tej liczby mandatów sejmowych, ja: | 
ką zdobyli przy ostatnich wyborach, muszą 
konserwatyści stanowczo się pożegnać. Nowy 
Sejm, choćby na starej podstawie wybrany, 
może zgotować konserwatystom bardzo groźne 
niespodzianki. Obecnie możliwą jest dia nich 
mniej bolesna amputacya; każda następna bę- 
dzie już połączona z niebezpieczeństwem życia. 

Cokolwiek się stanie, subkomitet sejmowej 
komisyi wyborczej powinien wytężyć starania, 
i spełnić powierzone sobie zadanie. Pod adre- 
sem jego pisze też „Dziennik Polski* pod datą 
19 b. m.: 

„Jutro zbiera się w Wiednin subkomitet refor- 
my ustawy wyborczej, celem ustalenia elaboratu. 
Odl tego, czy nastąpi porozumienie, czy będzie jaka 
szansa załatwienia reformy ustawy wyborczej w zi- 
mowej sesyi Sejmu, zależeć będzie jego 
zwołanie, które, jak wiadomo, zapowiedziano. 

„Naszem zdaniem, subkomitet powinien uczynić 
wszystko, ażeby sprawę przygotować, gdyż kraj 
domaga się tego stanowczo i chce, ażeby 
przyszła Izba wybraną została na podstawie nowej 
ordynacyi wyborczej. Jesteśmy też pewni, że o ile 
to od reprezentantów polskich zależy, nie braknie 
ku temu ani chęci, ani dobrej woli. 

„Inna rzecz z Rusinami. Na podstawie in- 
formacyj, jakie dziś otrzymaliśmy z Wiednia, dą- 
żyć oni będą całą siłą do rozbicia tej akcyi i 
żadną miarą nie chcą dopuścić do tego, ażeby 
sprawa ordynacyi wyborczej w ciągu zimowej 8e- 
syi została załatwioną. Są oni przekonani, że na 
razie korzystniejszą jest dla nich dotychczasowa 
ordynacya wyborcza, na podstawie której zamy- 
slają zdobyć około 40 mandatów. Skoro zaś wejdą 
w tej liczbie: do Sejmu, mają nadzieję silniej za- 
ważyć na szali obrad i zmusić większość polską 
do dalej idących ustępstw, Na wypadek, gdyby 
zwołano Sejm w grudniu, grożą obstrukcyą, 
i liczą na jej powodzenie, z powodu krótkości 
CZASU. * 

Naszem zdaniem, ten motyw nie powinien tu- 
taj wchodzić w rachubę. Przeciez obawa przed 
obstrankcyą ruską nie może tutaj zaważyć na 
szali, Słusznie też w sprawie tej, we wzmian- 
kowanym już artykule, pisze „Słowo polskie": 

„W tych dniach zbiera się subkomi- 
tet reformy wyborczej. Mamy nadzieję, że 
dojdzie on do ostatecznego ustalenia projektu, że, 
spełniając słuszne żądanie włościańskich w 
Kole posłów, znajdzie sposób zapewnienia i wło- 
ścianom stosownej ilości przedstawicieli w grupie 
zawodowej, w której mają mieć swych reprezen- 
tantów wszystkie przecież inne stany. 

„Jednocześnie z tem powinien się on wszakże 
upewnić, że praca jego nie będzie nadaremna, że 
Sejm będzie zwołany i daną mu będzie do- 
stuteczna ilość czasu dla powzięcia potrzebnych 


A. Kallas. 


którzy powrócą... 


(Ciąg dalszy.) 


— Chodźmy.. chodźmy! — powtarzała, nie 
słysząc, czy też nie rozumiejąc słów jego. 

— Proszę sobie wybrać innego towarzysza, 
Dobranoc! 

— Panie Wacławie! 

Uczepiła się jego ramienia i drżąc, mówiła, 
jak w obłedzie: 

— Nie puszczę pana! Słuchaj pan.. ja nie 
żartowałam. Niech mi pan wierzy. Ja jestem 
płytka.. ja jestem, jak pan pisałeś w swoich 
pamiętnikach, duchową analfabetką; zostawiłeś 
pan zeszyt na stole w swoim pokoju.. byłam 
dziś rano przy sprzątaniu i przeczytałam... Jc- 
szcze jeden dowód, że ze mnie umysłowa anal- 
fabetka.. Jestem lekkomyślna, nieobliczalna... 
ale ja.. kocham pana... 

Cofnął się, patrząc na nią, jak na waryatkę. 

— Pani?.. Pani.. mnie? 

A ona, puściwszy jego ramię, stała przed 
nim jaź uspokojona i łagodna. 

— Nie wiem, czy to miłość, bom nigdy je- 
szczę nie kochała. Ale te wiem, że muszę iść 
s n> y że pójdę. A gdy pan umrze, umrę 
akże, 
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uchwał. Przy pomocy nowego regulainu mar- 
szałek jest w stanie złamać obstruk- 
cyę, gdyby chcieli spróbować jej posłowie ru- 
scy — byle Sejm miał dwa do trzech tygodni 
czasu na obrady. 

„Jeśli zaś istotnie są jakieś zabiegi przeciwko 
zwołaniu Sejmu — to Koło ma przecież dość siły, 
aby im tamę położyć. - Opinia narodowa żą. 
dać odeń tego będzie“. 

Stanowisko subkomitetu wyborczego jest wiec 
tutaj jasne: powinien on spełnić swoje 
zadanie, nie oglądając się na zabiegi, skryte, 
czy jawne, celem niezwołania Sejma. Rządowi 
powinno się po prostu odjąć możliwość wy- 
mówki, że z powodu nieprzygotowania mate- 
ryału przez subkomitet, Sejm zwołany być nie 
może. 


Skutki mowy Luegera. 


Przez cztery dni, a mianowicie od 16 do 19 
b. m., obradował w Wiednin szósty powszech- 
ny kongres katolików z wszystkich kra- 
iów anstryackich. Na porządku dziennym obrad 
znajdowały się pomiędzy innemi takie sprawy, 
jak organizacya katolików, niebezpieczeństwa 
socyalne, szkoła, prasa, kolportaż dzienników, 
W pierwszym dniu obrad po wstępnych czyn- 
nościach, po odczytaniu pisma papieskiego i po 
mowie powłłalnej ks. Tichtensteina. marszałka 
Austryi Dołnej, zabrał głos burmistrz miasta 
Wiednia, dr Dueger. 

„Od pierwszego kongresu katolików, w któ- 
rym brałem udział jeszcze nie jako burmistrz — 
mówił dr Lueger — przecież można zaznaczyć, 
że postęp i błogosławieństwo Boże spoczęło na 
wspólnej pracy. Powitaiem naówczas kongres 
katolików, jako zwyczajny członek Rady mia- 
sta Wiednia. Za to szarpano mnie porządnie 
w prasie, ale chwała Bogn, nie mi to nie za- 
szkodziło. Od owego czasu następowało polep- 
szenie po polepszenin. Moja małość została bur- 
mistrzem, a ks. Alojzy Lichtenstein marszał- 
kiem kraju. Namiestnik Austryi Dolnej nie przy- 
był wprawdzie, ale powiadam panom, klęka 
przed ołtarzem tak, jak gdyby był urodzonym 
katolikiem. Otrzymaliśmy już także ministrów, 
a chociaż ich tu niema — to jednak przyjdą 
kiedyś. Chodzi tylko o to, ażebyśmy wystąpili 
z całą energią, ażeby okazać, że nikona nie 
pozwolimy na jakiekolwiek wpływanie na nas. 

„Osiągnęliśmy wiele, ale nie wszystko, Do- 
szliśmy wreszcie w mojem rodzinnem mieście 
Wiedniu do tego, że szkoła ludowa nie jest już 
przedmiotem sporów. Nauczyciele i katecheci 
działają zgodnie, a znaku krzyża nikt już nie 
będzie śmiał nam odebrać. Ale mamy jeszcze 
wykonać wielką prace, chodzi o zdobycie 
uniwersytetu. Nadal nie mogą uniwersyte- 
ty być polem przewrotowych idei, 
polem rewolucyi, polem bezreligijno- 
ści i bezpatryotyczności. Kiedy pomy- | 
ślę, co się w ostatnich czasach działo w nni- 
wersytetach, równie w Wiedniu, jak w Gracu, 
jak gdzieindziejj to nasuwa mi się pytanie: 
„AlBŻ czy to są rzeczywiście mężo- 
wie nauki, adepci wiedzy?“ Oto czytam 
w dziennikach, że chodzą nzbrojeni w pałki, że 
posługują się nawet bykowcami, aże- 
by wpoić w innych swoją naukę 

„Trzeba będzie jeszcze wielkiej i ciężkiej 
walki. Dopóki możliwem jest, że na ośmiu 
nowomianowanych profesorów jest 
siedmiu żydów, trzeba=mozolnej walki, 
cheąc dojść do tego, ażeby na ośmiu mia- 
nowanych profesorów było siedmiu 
chrześcijan. Sądzę, że nikt z nas nie znu- 
ży się. Zjednoczeni z duchowieństwem, od któ- 
rego chcą nas oddzielić. zjednoczeni z wszyst- 
kimi, którzy tak samo myśłą, bądziemy szli na- 
przód, walcząc o nasze najdroższe dobro, a z 
pomocą Boga zwyciężymy, W tej myśli wszyst- 
kich was, bracia, witam, wołając: „Naprzód! 
Nareszcie zwyciężyć musi światło”! 

Uczestnicy kongresu przyjęli tę mowę grzmią- 
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— Dlaczego mi to pani mówi? 
Kocham pana. 
Diaczego ? Dlaczego ?... 
czy my wiemy, dlaczego kogoś ko- 


— 


chamy ? 

Spojrzał jej w twarz i nagle zdało mu się, 
że to nie ta, jaką znał dotychczas. A 

— Kocham... kocham — powtarzała cichutko. 

Miał oczy pełne łez i zasłonił je dłońmi. 

— Swoje marzenie o miłości pani kocha. 

Czy znowu nie słyszała, czy też zrozumieć 
nie chciała słów jego, bo powtarzała w upoje- 
niu tęsknoty: 

— Pójdę z panem... 

,— Szuka pani przygód — bronił się przed 
nią 1 przed samym sobą. 

Popatrzyła na niego, jak ptak skrzywdzony, 
aż zadrżał w najtajniejszych głębinach swojej 
jaźni. 

— Panie Wacławie.. teraz ja panu powiem: 
proszę nigdy tak nie szydzić Ja mogę być u- 
mysłową analfabetką, ale ja kocham pana. Niech 
mi pan wierzy!.. Ja dużo przemyślałam i by- 
łabym coś dobrego, a pięknego uczyniła, tylko 
nikt mnie nigdy nie zachęcił, nie pokazał dro- 
gi.. Niech mi pan wierzy!.. A jeśli mnie pan 
kochać nie może, jeśli już jesteśmy oboje tak 
bardzo nieszczęśliwi, to może lepiej razem... 

,— Co? — wyszeptały bezwiednie jego war- 
gl gdy całą uwagę skupioną miał na jej po- 
staci, dziwnie szlachetnej w liniach. 

— UMIZEC.. 


NOWA 


JRM 


NUDER POPOŁUDNIO 


cemi oklaskami. Ale echo jej nie zamarło w sali 
zebrań kongresu, przeciwnie, wydostawszy się 
poza jc] mury, zaczęłe się rozlegąć coraz sil- 
niej. Prasa wiedeńska zaraz nazajutrz wystą- 
piła przeciwko drowi Luegerowi, zarzucając mn, 
że „znieważył uniwersytety“, a miano- 
wicie niemieckie, że pragnie ograniczyć ich 
wolność, że chce je oddać na łup kle- 
rykalizmu. „Tak może mówić — pisała na- 
zajutrz „N. Fr. Presse“ — nie pan m. Wiednia, 
aie pan całej Austryi — rozkazująco, wyzywa- 
jaco, ze świadomością swej potegi“. Z dzienni- 
ków dowiedziała się v przemowie Luegera lu- 


sprawy, to teź wolnomyślni posłowie, jak to 
doniosły telegramy, zebrali się natychmiast na 
narady w łonie poszczególnych stronnictw. Wy- 
nik tych narad ogłasza dzisiejszy telegram, u- 
mieszczony w porannem wydanin naszego pi- 
sma. I tak partya niemiecko-postępowa oświad- 
czyła w wydanym już komunikacie, że skn- 
tkiem wystąpienia dra Luegera na kongresie 
katolików przeciwko uniwersytetom, niemożliwe 
jest dalsze postępowanie wspólne z partyą 
chrześcijańsko-socyainą w kwestyach polity- 
cznych i woluościowych. Podobną uchwałę po- 
wziął także komitet wykonawczy Związku uie- 
miecko-narodowego. który prócz tego dzisiaj ma 
zwołać zgromadzenie wszystkich wolnomyślnych 
stronnictw niemieckich. 

Czy wedle wyrażenia komunikata pactyi pu- 
stępowej wspólna praca ze stronnictwem chrze- 
ścijańsko-społecznem jest niemożliwą tylko w 
sprawach „politycznych i wolnościowych*, a 
możliwą na innych polach, to jest ekonomicznem, 
rozstrzyguie prawdopodobnie dzień dzisiejszy. 
Owo wyrażenie się komnnikatu partyi postępo- 
wej mogłoby stać się furtką do późniejszej zgo- 
dy. Ale możliwą jest równie rzeczą, że wobec 
parcia ze strony wyborców wołnomyśłnych na- 
stąpi zerwanie ze strognictwem chrześcijańsko- 
spułecznem, przynajmniej na czas pewien. a co 
za tem idzie rozbicie mozolnie skleconego blo- 
ku posłów niemieckich w Radzie państwa. 


Sczstromny prezydent. 


Obstrukcya Chorwatów w Sejmie węgierskim, 
wytworzyła sytuacyę wprost niezwykłą w sto- 
sunkach parlamentarnych, a mianowicie zatarg 
między prezydentem Izby sejmowej a jego wła- 
snem stronnictwem, kióremu, jako stanowiące- 
mu większość w Tzpie, zawdzięcza on swój wy- 
bór na to zaszczytne stanowisko. Doszło do te- 
go, że stronnictwo to stanęło po stronie nale- 
żących do innych partyj wiceprezydentów, a 
poglady wybranego z swego łona prezydenta 
stanowczo i gwałtownie potępia i zwalcza. 

Przedmiotem tego niezwykłego zatargn jest 
kwestya nżywania języka chorwackiego 
w Sejmie węgierskm. Ustawa, na mocy 
której Sejm chorwacki uzyskał prawo wysyła- 
nia stałej, czterdziestu członków liczącej dele- 
gacyi do Izby poselskiej węgierskiego Sejmu — 
przyznaje delegacji tej także przywiłej prze- 
mawiania tam w ojczystym języku i to bez wy- 
jatkowych kłanzuł i zastrzeżeń. Deputowani 
chorwaccy zawsze korzystali z tego przywileju, 
dopóki atoli stosnnki między Chorwatami a Wę- 
gilami były pokojowe i znośne, nigdy nie czy- 
nili tego w sposob, któryby zakłócał prawidło- 
wy tok dyskusyi w Sejmie węgierskim. Obecnia 
stosunki się. zmieniły. Wobec świeżych, a gro- 
źmych zamachów na narodowe prawa Chorwa- 
tów — posłowie chorwaccy w Najmie wegier- 
skim rozpoczęli techniczną obstrukcyę, przyczem 


Była w tem słowie i w głosie jej haszyszowa 
rozkosz senna, i tak go omamiła, że jnż nie 
wiedział, czy przeżywa to wszystko, czy też 
marzy dalej o tem, © czem kiedyś już myślał 
i marzył Już dawniej wabiła go śmierć, i nie 
był w stanie zapomnieć poknsy. 

— Powiedziałeś pan, że powrócą ci, co pra- 
gną widzieć, a nie widzieli, co pragną użyć 
szczęścia, a nie użyli. I ci powrócą, którzy tę- 
sknili i w tęsknocie pomarli... 

Powtórzyła jego słowa, oddawała mu to, co 
otrzymała od niego: tęsknotę. A więc spraw- 
dziły się słowa ewangelii, czytane kiedyś po- 
bieżnie. a teraz powrotną falą pamięci uderza- 
jące o jego świadomość: „Co będzie siał czło- 
wiek, to też bedzie żął..* 

Czemu? Czemu to tak? — tłukło się teraz 
w jego rozbolałej głowie- 

— Chodźmy nad tamę. Woda tam skarży 
się: zatrzymali mnie, a Ja pędzę.. pędzę.. Na- 
łożyli pęta, a ja burzę się.. burzę sie.. Nie 
moge płynąć spokojnie i źle mi.. żle mi.. 

Kto mówił te słowa? Ewa? Czy też powta- 
rza} je chór głosów w jego własnej duszy, jak 
w rozwalonej świątyni rozbrzmiewający żałosną 
skargą ?... 

— Ależ to szaleństwo! — zawołał, chcąc o- 
przytomnieć sam i Ewę natchnąć rozwagą. — 
Wróć pani do swego mieszkania. Każę obudzić 
pułkownika... 

Uśmiechnęła się: wiedziała, że niemocen jest 
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dla nadania jej ostrzejszej i skuteczniejszej 
formy, posługują się wyłącznie językiem chor- 
wackim. - 

Obstrakcya ta wywołała, jak wiadomo, ogro- 
mne oburzenie wśród madziarskiej większości 
węgierskiej Izby poselskiej. Większość ta usi- 
łuje obstrukcyę rzeczoną złamać brutalnemi 
gwałtami. Znalazła ona przytem pomoc i po- 
parcie ze strony obu wiceprezydentów Izby, 
Rakowszkyego i Nawaya, którzy z po- 
wodu choroby prezydenta Justha, od kilku ty- 
godni spełniali jego funkcye. Interpretują oni 
ustawę, przyznającą posłom chorwackim prawo 
przemawiania w swoim języku, w ten sposób, 
jakoby przywilej ten odnosił się jedynie do 
mów treści ogólnej nad będącemi na porządku 
dziennym przedłożeniami, a nie do wniosków i 
do przemówień w sprawie regulaminu i porząd- 
ku obrad, a więc nie do tych aktów parlamen- 
tarnych, które wymagają bezpośredniej ingeren- 
cyi prezydentów. Z tego wychodząc założenia, 
obaj wiceprezydenci staie przeszkadzają Chor- 
watom w używaniu języka chorwackiego w tych 
właśnie sprawach. a w razie oporu — stale 
głos im odbierają. To znów oburza posłów chor- 
wąckich — bo nietylko narnsza ich prawa, lecz 
nadto utrudnia im obstrukcyę; praktycznie zaś 
większości niewielką przynosi korzyść. 

Tak się rzecz miała, gdy przed kilku dniami 
prezydent Justh mimo niepomyślnego swego sta- 
nu zdrowia znów objął prezydynm. Oświadczył 
on odrazu, że nie godzi się na taką interpreta- 
cyę dotyczącej ustawy. Ponieważ nie zawiera 
ona żadnych ograniczeń, ani wyjątkowych za- 
strzeżeń — nie można języka chorwackiego do- 
puszczać tylko do pewnych aktów parlamentar- 
nych — a od innych zupełnie go wykluczać. 
[nterpretujac nstawę w ten sposób, prezydent 
Justh nietylko też nie przeszkadza posłom chor- 
wackim zabierać głos także do porządku obrad 
i regulaminu w języku chorwackim, lecz nadto 
występuje stanowczo przeciwko gwałtom, jakie- 
mi większość madziarska usiłuje złamać ob- 
strukcyę. A s 

I to wywołało zatarg. Po stronie wiceprezy- 
dentów stanęła cała niemal madziarska więk- 
szość Sejmu węgierskiego, a stanął także gabi- 
net — i prezydent Justh ujrzał się nagle osa- 
motnionym. Próby kompromisowe, podjęte przez 
prezydenta gabinetu dra Weckerlego, nie dopię- 
ły celu. Justh obstaje przy swojem stanowisku, 
a widząc, że ma przeciwko sobie całą większość, 
nawet własną partyę, zamierza podać się do dy- 
misyi. I dymisya ta jest niemal nieunikniona. 

Lecz zatarg ten sięga jeszcze głębiej i może 
pociągnąć za sobą poważniejsze Jeszcze następ- 
stwa, niż jedynie przesilenie w prozydyam Sej- 
mu. Prezydent Justh nietylko nie godzi się na tę 
interpreracyę ustawowych przepisów co do praw 
Języka chorwackiego w Sejmie węgierskim, lecz 
jest także przeciwnikiem całej polityki antichor- 
wackiej, zainaugurowanej przez obecną więk- 
szość. Pragnie on załatwić obecny zatarg dro- 
gą kompromisową i przyrzekł posłom chorwa: 
ckim, że chętnie podejmie się pośrednictwa w 
tej sprawie. Z jego też inicyatywy odbyła się 
już konferencya między posłami chorwackimi a 
reprezentantami rządu — która atoli pozostała 
bez rezultatu. Posłowie chorwaccy godzili się 
na to, ażeby główną kwestyę sporną — sprawą 
pragmatyki służbowej dla urzędników kolejo- 
wych — przedłożono do roastrzyguięcia osobnej 
komisyi regnikolarnej, lecz w zamian za to i za 
odstąpienie od obstrukcyi żądali od rządu wę: 
gierskiego konkretnych ustępstw, między inne- 
mi usunięcia obecnego bana bar. Rakodczają. 
Rząd węgierski warnnek ten odrzucił, a nadto 
oświadczył urzędowo, że odtąd nie będzie per- 
traktował z delegacyą chorwacką w inny spo- 
sób, jak tylko za pośrednictwem tegoż właśnie 
bana Rakodczaja. 

Zatarg stanął więc obecnie na ostrzu miecza. 
Posłowie chorwaccy pragnęliby utrzymać dra 
Justha na stanowiska prezydenta Izby posel- 
skiej i w tym celu, gdy on przewodniczy obra- 
dom w Sejmie, — aby nie utrudniać mu spra: 


uczynić teraz cośkolwiek bez niej; był urzeczo- 
ny czarem tęsknoty. 

— Kocham pana. Dotychczas myślałam: ju- 
tro będzie inaczej, lepiej. I tak przyszło to o- 
czekiwane jutro i dziesiątki, setki takich dni... 
Teraz niczego się juź nie spodziewam... 

To był także krzyk jego duszy, ból najkrwa- 
wszy minionych dni, bluźnierstwo, ciskane prze- 
znaczeniu i żałosna skarga do Boga Ojca: Za 
cóżeś tak nieszczęśliwym uczynił i zabrał nawet 
złudzenie ?! a 

— Przyjechałeś pan, żeby umrzeć, a ja po- 
kochałam... 

A więc na prawdę, czy tylko szał? A może 
ukojenie i pociecha, żeby mu nie żal było umie- 
rać samemu, by mógł usłyszeć bogdaj na chwi- 
łę przed śmiercią, że kochała go kobieta młoda 
i piekna. 

— (zem ja pani podziękuję? — spytał do 
glebi duszy wzruszony. 

— Niech się pan zbliży, pania Wacławie... 
Jeszcze bliżej... 

Wyciągnęła do niego obie dłonia 

A gdy poczuła, że zadrżały w jej dłoniach 
jego ręce, przytuliła się prędko twarzą do twa- 
rzy. 
— Usta pana...! 

Całowała go najpierw jak Kochanka, potem 
jak siostra, a skoro przomocą wyrwał się z jej 
objęcia, ostatni, prawie macierzyński pocałunek 
złożyła na czole jego. | Typ 

Wtedy osunął się do jej kolan i wydała mu 


— Główna trafika w Rynku. — Agemoya J. Hopcasa 
— Hanóei $i. Karlińskiego, Sakłennice, — Handal 
— Handel J. Ekiera, ni. Karmelicka 18. 
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Zalączniki do „N. Reformy" (prospekty, cyrkulsrze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 


a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prennmerntorów 


wowania swego urzędu wobec większości ma- 
dziarskiej — wstrzymnią się od zabierania gło- 
sn w kwestyach porządku obrad i regulaminu. 
To atoli nie wystarcza większości madziarskiej. 
Zada ona od prezydenta, ażeby zasadniczo 
przechylił się na stronę wiceprezydentów i po- 
dobnie, jak oni, zwalczał obstrakcyę chorwacką. 
A ponieważ Justh absolutnie na to się nie go- 
dzi, nie pozostaje mu nic innego, jak usunąć 
się ze stanowiska prezydenta. 

Obecne przesilenie atoli przez to bynajmniej 
nie zostanie zażegnane, lecz prawdopodobnie 
znacznie się jeszcze zaostrzy. Doświad- 
czenie wykaznie, iż nawet taka interpretacya 
ustawy językowej, — jaką głoszą obaj wica- 
prezydenci, obstrukcyi Chorwatów zupełnie zła- 
mać nie zdoła. Ponieważ zaś stronnictwo nie- 
zawisłości opiera się ogólnemu obostrze- 
niu regulaminn, nie pozostanie rządowi nie 
innego, jak albo spełnić żądania Chorwatów, 
albo też stłamić ich obstrukcyę brutalnemi gwał- 
tami, przemocą siły. W przeciwnym bowiem 
razie Sejm węgierski do nowego roka — przed- 
łożeńugodowych załatwić nie zdoła! 

Tymczasem bezstronne wystąpienie polityka 
tak wybitnego, tak ogólnem cieszącego się po- 
ważaniem, jakim jest prezydent Justh, na ko- 
rzyść Chorwatów, znacznie wzmocniło ich po- 
zycyę. I wobec tego zachodzi także możliwość, 
że to niezwykłe przesilenie prezydyałne zamie- 
nić się może nawet na przesilenie gabi- 
netowe na Węgrzech. 


Z trzeciej Duty. 


Na posiedzenin Damy, na którem wybrano 
wiceprezydentów : sekretarza, 246 posłów wy- 
łącznie z prawicy i październikowców złożyło 
prezydynm. memoryał, wykazujący konieczność 
wysłania carowi wiernopoddańczego 
adresu w odpowiedzi na jego powitania Dumy. 

Co do samego adresu, to nie powinien mieć 
charakteru programu prac Dumy, jak to się 
zwykle w parlamentach praktykuje, ale ma być 
prostem wyrażeniem uczuć wiernopoddańczych. 
Tak przynajmniej pojmują go reakcyoniści. Pa- 
ździernikowcy natomiast chcieliby zaznaczyć w 
adresie swoje stanowisko konstytucyjne i w tym 
celu włączają do adresu, którego projekt opra- 
cował juź Guczkow, a który partya aprobo- 
wała, wyrażenia wdzięczności za ogłoszenie ma- 
nifestiu konstytucyjnego z 30 października 1905 
rokn i obietnicę, że na gruncie tegu manifestu 
będą pracowali ze wszystkich sił nad uzdrowie- 
niem Rosyi. Adres, wedle projektu Guczkowa, 
ma wreszcie zawierać prośbę o osobiste nosłu- 
chanie dla członków Dnmy, aby mogli poinfor- 
mować cara o potrzebach państwa. 

Wczoraj wspomnieliśmy, że prezydent Cho 
miakow z powodu nie dopuszczenia kadeta 
Makłakowa do wiceprezydentury zagroził ustą- 
pieniem. Otoż olicyalny organ październikowców 
„Gotos Moskwy“ pośpieszył natychmiast z za- 
przeczeniem tej wiadomości, twierdząc, że Cho- 
miakow nie należy do ludzi łatwo zmieniających 
raz powzięte postanowienia i że Chomiakow jest 
obecnie na stanowiska prezydenta bardzo po- 
trzebnym. Duma zapowiada się jak najlepiej. 
W sferach dworskich przywięzują do niej wiel- 
kie znaczenie i nadzieje, żadne zatem zmiany 
w prezydynm nie są nawet: przypuszczalne. 

Stanowisko gabinetu Stołypina wobec Dumy 
jest naturalnie bardzo przychyłne. W niedzielę 
był Stoełypin z rewizytą u Chomiakowa, pił u 
niego herbatę i długo rozmawiał o najważniej- 
szych sprawach politycznych. W gabinecie o- 
pracowuje się teraz program deklaracyi 
rządowej, którą na jednem z najbliższych po- 
siedzeń Dumy złoży Stożypin. Sprawie tej były 
już poświęcone dwa ;z rzędu posiedzenia Rady 
gabinctowej. Pierwotny zamiar, aby wszystkie 
wnioski, które rząd złożył w obu pierwszych 
Dumach, uważać za niebyłe, został zaniechany. 
Natomiast zgodzono się uważać wszystkie wnio- 
ski, złożone drugiej Dumie, za wniesione „ipso 
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się w tej chwili wielką i świętą w tem uko- 
chaniu nieszczęścia. 

Potem wstał i rzekł: 

— Bądź zdrowa!... 

— Jakto? Pan odchodzi sam? 

Chciał krzyknąć: „Pani nie powinia!...* A 
może wypowiedział te słowa; lecz nagle, jakby 
głos jego był struną, co zbyt wyciągnięta pę- 
ka. stanął niemy i czekał aż przeminie trwoga. 

Ewa zbliżyła się do niego cichutko. 

— Chce pan iść sam.. Dlaczego?.. Ach, nie 
wierzy mi pan:.. 

W milczeniu pochwycił jej ręce i całował 
długo... długo... 

— Pójdziemy razem — szepnęła. 

Zbladł straszliwie, wysiiał myśl, szukał słów 
wymówki; a myśli i słowa jakby się gdzieś 
rozłaziły. — « 

Coś chciał powiedzieć i już nie pamiętał. 

— Niech pani teraz spocznie. Jutro pomó- 
wimy o tem. Pani się jeszcze namyśli. Jesteś 
pani młoda, piękna i zdrowa. W młodości swo- 
jej znajdziesz siłę do walki. 

Rzekł to, nie patrząc na nią wcale, zły na 
siebie, ża nic innego w tej chwili powiedzieć 
nie może, Równocześnie miał takie wrażenie, 
że ktoś z jego głowy wymiótł wszystkie myśli. 
Jutro... jutro... . 

Powtarzać zaczęła to słowo jak przez sen i 
trwała tak chwilę w spokojnej zadumie prze 
cznwunych tęsknot. 

— Dobranoc pani! (Dok. n.) 


Nr 5350. 


facto“ także do trzeciej Dumy, o czem hędzie 
ona zawiadomiona. Z drugiej strony gabinet 
uważa za potrzebne, aby wnioski były rozpa- 
trywane w Dumie w porządku ich ważności i 
pilności. Za najpiiniejszą zaś sprawę uważa 
rząd reformę sądownictwa miejsco- 
wego. Zdaniem Stołypina, z którym zgadzają 
się także inni członkowie gabinetu, potrzeba 
w deklaracyi zaznaczyć, że rząd uważa za naj- 
pilniejsze wprowadzenie zasady ścisłej prawo 
rządności w miejsce dzisiejszych wyjątkowych 
przepisów, wynikających ze stanu wojennegu 1 
wzmocnionej ochrony. Pierwszym zaś krokiem 
do tego jest utworzenie prawidłowo funkcyonu 
jących sądów miejscowych, ponieważ one tylko 
mogą zabezpieczyć ściśle legalną administracyę. 
Dalej za drugi warunek uspokojenia państwa 
uważa rząd urzeczywistnienie zasady nietykal- 
ności osoby i życia. Ta część programu jest 
juź postanowiona, Obecnie rząd opracowuje 
swój program agrarny, który także bę- 
dzie włączony do deklaracyl. 

„ Do charakterystyki trzeciej Dumy przyczynić 
się może także następujące porównanie stop- 
nia jej inteligencyi, które przytaczamy 
za „Rjeczą”*: Otóż w obecnej Dumie jest 487 
procent posłów z wykształceniem akademickiem, 
podczas gdy w pierwszej było 421 procent, a 
w drugiej tylko 38'6 procent. Ze średniem wy- 
kształceniem jest obecnie 25 procent posłów, 
wobec 138 procent w pierwszej Dumie i 208 
procent w drugiej. 

Na pozór zatem trzecia Duma jest znacznie 
inteligentniejszą od swoich poprzedniczek. Aje 
tylko na pozór. Jeżeli bowiem weźmiemy ua u- 
wagę nie liczbę i formę, ale jakość inteligen- 
cyi, to okaże się. że trzecia Duma stoi pod tym 
względem na szarym końcu. I tak literatów 
niema w trzeciej Dumie ani jednego, podczas 
gdy w pierwszej Dumie było ich 12, a w dru- 
giej 10. Adwokatów jest teraz 22 wobec 
38 w pierwszej, a 30 w drugiej, lekarzy (19) 
i profesorów (9) jest w tej Dumie tyle, co w 
poprzedniej; w pierwszej natomiast było profe- 
sorów 14. Liczba działaczy ziemskich, która w 
pierwszej Dumie wynosiła 61, w drugiej 16, 
spadła w trzeciej na 13, — Miejsce dawnych 
posłów włościańskich zajmnje obecnie 34 mar- 
szałków szlachty („predwoditielej dwarianstwa*) 
9 „niepremiennych cztenow gubiernskawo pri- 
sntstwia*, 3 ziemskich naczalników, kilku ofice- 
rów generałów i żandarmów, tudzież kilkunastu 
„Starostów" wiejskich, będących kreaturami ad- 
ministracyi. — Charakterystycznym także jest 
wzrost liczby popów, która z 14 w pierwszej 
i 19 w drugiej podniosła się obecnia do 51. — 
Przytem zauważyć należy, że gdy w pierwszych 
Dumach popi należeli przeważnie do partyj ra- 
dykalnych, to obecnie wszyscy ci długowłosi 
„batiuszkowie* stanowią skrajne skrzydło pra- 
wicy. 


Z aeronautyki. 


Jak to już doniósł telegram, umieszczony w nie- 
dzielnym numerze „Nowej Reformy“, znany aero- 
nanta Santos-Dumont przesięwziął w sobotą sze- 
reg wzlotów za Bwoim aeroplanem „nr. 19 bis*, 
noszącym także nazwę „Libellniia*. Wyniki uznał 
Santos-Dumont za tak pomyślne, iż postanowił pod- 
jąć wzlot o nagrodę Deutsch-Archdeacona, który 
wyznaczył 50.000 franków dla aeronauty, który prze- 
leci tam i napowróż drogę, wynoszącą l kilometr. 
O tym zamiarze zawiadomił Santos-Dumont paryski 
aeroklub. 

„Libelluła* różni się tem od dawnych aeropla- 
Rów Santos-Dumonta, że posiada skrzydła, rozpo- 
starte znpełnie prosto, a dalej, że miejsce dla kie- 
rownika balonu nie znajduje się w centrum aero- 
planu, lecz poniżej skrzydeł. Próby wzlotu rozpo- 
częły się w sobotę rano na specyalnem połu ćwi- 
ezeń w Issy-les-Moulineaux, niedaleko obwodowych 
murów paryskich. Pole odcięte było przez żandar- 
mów. Oprócz komisyi, która rozperządza nagrodą 
Dentach-Archdeacona, stawili się na miejscu wybi- 
tni aeronanci, jak Tissandier, Kapferer, kapitan Fer- 
ber, Archdeacon. Do południa przedsięwziął Santos- 
Dumont 7 wzlotów. Pierwszy l trzeci wzlot nie 
zdał się z powodu niewystarczającego ogrzania mo- 
toru. Podezas drugiego wzlotu aeroplan wzułósł się 
w góre pod kątem 459 i przeleciał drogę, wyno- 
maca 100 metrów. Czwarty wzlot powiódł się naj- 
lepiej, gdyź awiator wzniósł się gładko I przeleciał 
przeszła 200 metrów w powietrzu, wznosząc się do 
wysokości 7 metrów, to opadając do 2 metród nad 
ziemią, Ruch był jednostajny. Ostatnie trzy wzloty 
nie dały pomyślnego wyniku, gdyż rozpęd edbywał 
się przeciwko wiatrowi. Po południu wznosił się 
Santos-Dumont kilka razy, przelatując przestrzeń 
5O do 100 metrów, ale zaniechać musiał dalszych 
prób, gdyż regulacya motoru nie była prawidłowa. 
O dalszych próbach niema dotąd żadnej wiadomo- 
ści. 

W lIssy-ies-Mouiineaux znajduje się, jak wspom- 
sieliśmy, osobne „pole ćwiczeń”, odstąpione przez 
państwo aoronautom do użytku, Znaczna przestrzeń 
jest ogrodzona, a u wejścia stoi sierżant policyi, 
ezuwający, ażeby natręci nie mogli sie dostac pozą 
egrodzenie, Obok pola ówiczeń wznoszą się budynki 
drewniane, w których aeronauci mogą na stało u- 
mieszczać swoje statki napowietrzne i wszelkie 
przyrządy. Mają tutaj «woje szopy acronanci: Far- 
man, Dolagrunge, kapitan Ferber i Bischof. Rząd 
popiera zsilnie doświadczenia na tem polu i w tym 
celu oddał tak wielką przestrzeń do użytku aero- 
gantów. Podczas wzlotów Kkonnt i piesi żandarmi 
czuwają nad porządkiem i trzymają zdała tłumy 
ciekawych widzów 1 wszędobylskich rzezlmieszków. 


Jeden z korespondentów „Neues Wiener Tag- 
blatta”, przybywszy do Issy, trafił właśnie na chwi- 
lę, gdy Farman rozpoczął przygotowania do wzlotu. 
Start jege aeroplanu jest nieco skomplikowany i 
wg ej niego pomocy robotulków, którzy trzy- 

ają przy ziemi żył statku. Jeden z robotników 
nakręca motor, s ponieważ dla oszczędzenia cięża: 
m niema korby, posłogiwać się mus! śrubą powietrz- 
Bą. Trzeba do tego wielkiej =ręczności. Robotnik, 
nakręciwszy śrubę, musi bardzo szybko adskoczyś, 
w przeciwnym bowiem razie może go pochwycić 
śruba. Wraszcie wszystko jest gotowe I Farman, 
b 20 rękę, woła: „Lachez tout!" Aeroplan 
legnie pə simi, alə jeszcze nie uiatuja w powle- 
trze. Nareszcie zaczyna się wznosić i wygląda jak 
mewa z rozpostartemi skrzydłami niesiona prądem 
wiatru, To wznosząc slę, to opadając, płynie Fer- 
man w powietrzu, za pomocą swojego aeroplana. 

atek zwraca się na lewo. Kierownik chce skręcić 
dk: rzeczywiście krzywiznę, zbliżoną do pál- 
kola. Wreszcie zatrzymuje się na krańcu pola i o- 
pada | przeszkody na ląd. 

At zasem na drugim krańcu pola ćwiczeń 
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zjawia się inny aeroplan, wyglądający jak elbrzy- 
mi motyl. Wszyscy obecni przyglądają mu się z 
ciekawością, ale odnoszą wrażenie, jak gdyby Bi. 
schof ćwiczył się tylko w kierowaniu, Farman zno- 
wu się wznosi i znowu ląduje. Nagle słychać gło- 
śne okrzyki. Wydali je widzowie na widok motyla, 
który się wzniósł w powietrze, jednakże szybko 
spadł na ziemię z nuszkodzonemi skrzydłami. Na 
miejsce wypadku pospieszyli znawcy automobilami, 
pocwałowali też konni żandarmi. Znalazł się rów- 
nież i reporter na bicyklu, ażeby stwierdzić, że wy- 
padek ograniczył sie tylko na uszkodzenia apa- 
ratu. 


Korespondent wspomniany, znając Farmana z 


dawniejszych czasów, wdał się z nim w rezmowę. | - 


Farman wyrażał się z wielką ufnością o przyszło- 
ści aeroplanów. „Zdobyliśmy powietrze — rzekł 
naostatek — chodzi teraz o to, ażeby je utrzymać 
w posiadaniu”. 


Xronika beriiasza, 
Berlin, 17 listopada. 


(Książka o ks. Elizie Radziwiłłównej, — Miłość króla i 
jej koleje. — Pobyt Wilhelma w Anglii. -- Z teatrów.) 

Na półkach księgarskich pojawi się wkrótce książ- 
ka, napisana przez Oswalda Baera, p. t. „Ks. Eli- 
za Radziwiłłówna”, a prasa tutejsza już teraz daja 
o niej obszerne wzmianki na podstawie arkuszy 
próbnych. Autor starał się zebrać cały przystępny 
dla niego materyal, odnoszący się do ks. Elizy, i 
ogłosił pomiędzy innemi listy jej, pisane do Blanki 
von Wildenbruch w latach 1826 do 1839. Jak wia- 
domo, ówczesny ks. pruski Wilkelm, późniejszy ce- 
sarz niemiecki Wilhelm I, dziad obecnie rządzącego 
cesarza Wilhelma II, kochał się w ks. Elizie i ma- 
rzył o jej poślubieniu, a były chwile, w których 
marzenie to było wcale bliskim ziszezenia. Wobec 
tego prasa tutejsza zajmuje się żywo wspomrianą 
książką, z której w pochlabnem świetle wychyla 
sią postać Wilhelma, najbardziej sympatycznego w 
gsieryi królów preskich. 

Książę pruski Wilhelm i ks. Eliza Radziwiłłówna 
znali się dobrze od dziecka. Gdy w roku 1816 na 
dworze berlińskim z powodu zawarcia pokoju urzą- 
dzono wielki festyn, dwunastęietnia naówczas ks. 
Eliza przedstawiała w kadryłu „przyjażń, a star- 
szy od niej o 6 lat ks. Wilhelm powitał ją jako 
Konrad IIL W czasie, gdy w obu sercach młodo- 
cianych zaczęła kiełkować miłość, a więc w roku 
1820, w pałacu ks. Radziwiłłów w Berlinie życie 
towarzyskie zataczało szerokie kręgi i było bardzo 
ożywione. Ks. Antoni był znany w świecie artysty- 
cznym jako zwolennik i mecenas Szopena, a po dzie- 
sięcio-letniej pracy stworzył muzykę do „Fausta“ 
Goethego, z którą naówczas właśnie miało się za- 
poznać towarzystwo berlińskie w obecności króla, 
Ks. Wilhelm zbliżył się wtedy do ks. Elizy i za- 
płonął do niej głęboką miłością, chociaż wdawał so- 
bie sprawę z trudności, które stały na przeszkodzie 
jego małżeństwu. Jednakże z początku zdawało się, 
że król pruski, ojciec WYilbelma, nie jest przeciwny 
planom syna. 

Ks. Wilhelm zaczął bywać w domu ks. Radzi- 
wiiłów. — Wedle opisa jednej z przyjaciółek, ks. 
Ejiza Radziwiłłówna była usposobienia łagodnego. 
Tańczyła z przedziwną gracyą i posiadała bardzo 
miły głos, którym oddawała nicktóre pieśni w spo- 
sób porywnjący. Na jednym z bałów kostynmowych 
pojawiła się jako Ondyna, ubrana w strój barwy 
morza, z dyademem perłowym na czole, z perłami 
na szyi, tudzież na ramionach. Włosy roezpnszczona 
spływały poniżej kolan, włosy o barwie, który tru- 
dno określić, a którą zwykle nazywamy popielatą. 
Wyglądała urocza, jak gdyby wcielenie wdzięku 
niewieściego. Ks. Wiłhelm i ks. Kiiza należeli do 
siebie, a jak poważnie dwór berliński zapatrywał 
się na sprawę ich małżeństwa, świadczą poszuki- 
wania co do kwestyi stanowej równorzędności rodu 
Radziwiłłów i usiłowanie króla Fryderyka Wilhel- 
ma ID, ażeby skłonić cara Aleksandra I do.. ado- 
ptowania ks. Elizy. 

Ale wreszcie wobec tak zwanej racyi stanu u- 
stąpić musiała miłość książęca. W czerwcu 1826 
roku zapadło ostateczna rozstrzygnięcie. Król napi- 
sał do ks. Wilbełma list, wzywający go, ażeby ze 
względów państwowych wyrzekł się upragnionego 
związku małżeńskiego, a ks. Wilhelm ustąpił wo- 
bee woli króla i ojca swojego. Później jako król i 
cesarz mstępował często z niechęcią wobec woli Bi- 
smarcka. Ale to wyrzeczenie sią ukochanej kobiety 
wstrząsnęło nim do głębi. W liście do swego przy- 
jaciela Natzmera pisa? ka. Wilhelm, że składa swo- 
je losy w ręce Boga, rządzącego ludźmi. „W pierw- 
szych dniach byłem zdruzgotany — żali aię ka. 
Wilhelm — a teraz mimo całej waiki pożera mnis 
ból inny, straszny ból pustki. Zanadto przykry jest 
kontrast pomiędzy uczuciami, które mnie ożywiały 
niegdyś na myśl o straconej teraz istocia, a temi, 
wobec których obecnie kamienieją, gdy wszystko 
beznadziejnem się stało. 

Po zerwaniu serdecznych stosunków ka. Eliza 
przebywała w Antoninie, dokąd przeniosła się jej 
rodzina, ażzby się oddalić od dworu berlińskiego. 
Pisała stamtąd, że znajduje się w takiem usposo- 
bienia ducha, w którem ludzie na nic się zdać nie 
mogą, a tylko Bóg jest pociechą. W rok później 
pisała, ło potępiając ks, Wilhelma, posunęła się za 
daleko. W taki sposób skończyła się ta historya 
miłosna. W r. 1831 miała ks. Eiiza oddać swoją 
rękę ks. Frycowi Schwarzenbergowi, ale i to mał- 
żefńistwo nie doszło do skutku. Es. Eliza umarła na 
suchoty dnia 27 września 1834 r. Als Wilhełm I 
do końca Życia zachował o niej gorące wspomnie- 
nie, 

Cesarz Wilhelm M ma pozostać przez pewien 
czas w Anglii dla wypoczynku i zamieszkać w 
Highcliife Castle, zamku, będącym własnością pod- 
pułkownika Montagu Staart Wortley'a. Zamek ten 
leży na poładniowem wybrzeżu Anglii w Hampshi- 
re, w okolicy, chronionej od wiatrów północnych i 
odznaczające) się łagodnym klimatem. Temperatura 
jest tam bardzo jednostajna, ani zbyt gorąca w le- 
cie, ani zbyt miska w zimie. Lekarze sądzą, Że 
choroba gardła, na którą zapadł cesarz Wilhelm, 
zostanie tam rychło usunięta. 

Sceniczne „tryptyki* są w modzie, aczkolwiek 
powodzenie ich bywa nieszczególne. W tutejszym 
teatrze pod nazwą „Kleines Theater” odegrano nia- 
dawno trzy jednoaktówki J. Hirachfelda, którym 
przypadł w udziale „succès d'estime“. Pierwsza jo- 
dnoaktówka p. t. „Martwe Życie” przedstawia ma- 
larza, który podczas katastrofy kolejowej stracił Żo- 
nę i dziecko, a potem w samotności umiera. ŚSztu- 
ka ta ma być nastrojową, a jest, Bogiem I pra- 
wdą, wielce nndną. Lepszą. chociaż o bardzo zuży- 
tych motywach, jest druga jednoaktówka p, t. „Dia 
Aufrechte", w której upadła dziewczyna powraca 
do moralnego życia Í ma wyjść zamąż za urzędni- 


NOWA REFORMA 


swoją siostrą nieuleczalnie chorą, truje się. W trze- 
ciej wreszcie sztuce p. te „Pewność* Żona uczestni- 
ka wyprawy do bieguna czeka na powrót męża. 
Przyjaciel męża będąc pewny, że podróżnik zginął, 
stara się o rękę samotnej kobiety, która skłania 
się chwilami do jego próśb. Ale gdy nadeszła „pe- 
wność“, że mąż zginął pośród lodowców, wdowa 
oświadcza, że pozostanie zmarłemu wierną do śmier- 
ci i poświęci się wychowaniu pozostałych dzieci. 
Tutaj wiciki motyw został przybrany w wyblakłe 
frazesy i chybił celu. Mimo to autor miał pewne 
powodzenie w scenach, które odpowiadały jego sen- 
tymentalności. 


Kronika. 
Kraków, 20 listopada. 


Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedze- 
mie komisyi gazowo-elektrycznej pod przewodni- 
ctwem prezydenta miasta, dra J. Lea, w obecności 
obu wiceprezydentów. Na posiedzenin tem dyrektor 
elektrowni miejskiej, inżynier Gajczak, przedło- 
Żył biians elektrowni m. za rok 1906. Zamknięcie 
rachunkowe strat i zysków tej instytucyi przedło- 
żył r. m. H. Schwarz. W dyskusyi nad przedłożo- 
nem sprawozdaniem zabierali głos radcy: Turski, 
Uderski, Judkiewicz, Domański i I wiceprezydent, 
dr Szarski, Następnie dyrektor Gajczak przedłożył 
preliminarz budżetu elektrowni na rok 1908, po- 
czem przyznano odpowiednie remuneracye urzędni- 
kom i robotnikom zakładu, oraz uchwalono zaproto- 
kółować elektrownię pod firmą „Elektrownia miejska 
w Krakowie“. 

Komisya przyjęła dałej budżet gazowni miejskiej 
przedłożony przez dyrektora Dąbrowskiego, 
oraz ustanowiła stałą komisyę rewizyjną dla gazo- 
wni i elektrowni, urzędnjącą przynajmniej raz na 
kwartał w tych zakładach, 

Wiadomości osobiste. Prezydent miasta dr Ja- 
linsz Leo, wyjechał dzisiaj do Wiednia, celem 
wzięcia ndziału w obradach komisyi dla nowej or- 
dynacyi wyborczej do Sejmu. 

Z teatru miejskiego. „Mademoiselle Josette ma 
femma*, która pod tytułem „Narzeczona w depo- 
zycie grana będzie w Krakowie po raz pierwszy 
w sobotę 23 bm. — stanowiłą w roku zeszłym 
maksymalny sukces komedyowy Paryża. W teatrze 
Gymnase grano ją niedawno po raz 350-ty, Po- 
nadto zorganizowano odrębną trupę, która z kome 
dyą tą objeżdżała nietyłko miasta francuskie, lecz 
i belgijskie, oraz szwajcarskie. Powodzenie swoje 
zawdzięcza niewątpliwie nietylko wyjątkowemu hu- 
morowi sytnacyi, lecz i widocznej trosce o to, aby 
się wynieść nad poziom hałaśliwych w pomyśle fars 
bulwarowych. 

„Cyd* Corneitle'a - Wyspiańskiego grany będzie 
w piątek po raz siódmy. 

Ze sfer pocztowych. W niedzielę 24 bm. o 
godzinie 4 po południu odbędzie się w sall klubu 
pocztowego (Lubicz, i. 5) wiec urzędników poczto- 
wych, dostępny dla wszystkich sfer urzędniczych, 
a obejmujący 2 główno punkty obrad: 1) Stosunki 
awansowe; 2) pragmatyka służbowa, Na wiec za- 
proszono posłów i prezydyam m, Krakowa. Zazna- 
czyć należy, że wiece pocztowe odbędą się w ten 
sam dzień w 40 miastach państwa. 

Konserwatorewia zabytków sztuki. Minister 
oświaty zamianował konserwatorami centralnej ko- 
misyi dla zabytków sztuki i pomników history: 
cznych dia sekcyi IM na przeciąg lat pięciu: dra 
Stanisława Krzyżanowskiego, profezora nniweray- 
tetu, dyrektora %rchiwaa: miejskiego w Krakowie, 
dra Stanisława Estreichera-Rozbierskiego, profesora 
uniwersytetu w Krakowie; dra Stanisława Katrze- 
bę, docenta prywatnego i adjunkta krajowego ar- 
chiwum” aktów grodzkich ziemskich w Krakowie, 
oraz dra Fryderyka Papćego, dyrektora biblioteki 
uniwersytetu w Krakowie, a mianowicie: dra Sta- 
nisława Krzyżanowskiego na powiaty polityczne: 
Chrzanów, Kraków i miasto Kraków; dra Stanisła- 
wa streichera-Ruvzbierskiego na powiaty polity- 
czne: Biała, Myślenice, Podgórze, Żywiec, Wadowi- 
ce i Wieliczka; dra Stanisława Kutrzebę na po- 
wiaty połityczne: Gorlice, Grybów, Jasło, Krosno, 
Limanowa, Nowy Targ i Nowy Sącz; dra Fryde- 
ryka Papóego na powiaty polityczno: Bochnia, 
Brzesko, Brzozów, Dąbrowa, Kolbuszowa, Łańcut, 
Miclec, Nisko, Pilzno, Przeworsk, Ropczyce, Rzo- 
szów, Strzyżów, Tarnobrzeg I Tarnów. 

Katastrofa kolejowa. Zwyczajny wiedeński po- 
ciag osobowy, który przychodzi do Krakowa 6 godz. 
3 ranv, przyszedł dzisiaj do Krakowa dopiero po 
godz. 6. Równocześnie zarządowi kolei północnej 
w Krakowie Bygnalizowano, że wiedeński pociąg 
pospieszny, który zwykle przychodzi do Krakowa 
o godz. 6 m. 18 rano, spóźni się co najmniej o 2 
do 3 godzin, Ponieważ pospieszny pociąg wiedeński 
po kilkuminutowem tylko czekaniu w Krakowie ru- 
sza zaraz do Lwowa, polecono zarządowi w Kra- 
kowie wysłać do Lwowa w miejsco spóźnionego 
inny, spocyalnie przygotowany pocląg, co też isto- 
tnie uczyniono, Ów zaś spóźniony, pospieszny po- 
ciąg wiedeński, przyszedł do Krakowa dopiero o g- 
111/, przed południem. 

Jak się dowiedzieliśmy w zarządzie krakowskiej 
stacyi, powodem tak znacznego spóźnienia się po- 
ciągów była katastrofa, która wydarzyła się dzi- 
stejszej nocy na stacyi Lipnik w Morawach, gdzie 
wykoleił sią pociąg towarowy, zdążający do Wio- 
dnia, Wykolejenie było w skutkach groźno, gdyż 
podobno nie obeszło się bez ofiar i jeden zo słażby 
kolejowej miał zginąć. Tory w miejscu katastrofy 
miały zostać nadwerężone i zawalono zostały złam- 
kami kilku, czy też kiikunastu potrzaskanych wa- 
gonów pociągu towarowego. Powodem wykolejenia 
miało być złe nastawienie zwrotnicy na stacyi 
Lipnik, 

Podróżni, którzy przyjechali do Krakowa spó- 
źnionym pociągiem pospicsznym © godz, 11!/, przed 
południem, opowiadają, że zniszczenie tora w Li- 
pniku ma być bardzo znaczne, lecz urzędnicy tam- 
tejszej stacy! odmawisłł wyjaśnień co do roamia- 
zów i przyczyny katastrofy. 


Z kraju. 


Na rzecz „Domu zdrowia“ „w Zakopanem. 
W ostatnim numerze „Dziennika urzędowego”, wy- 
dawanego przez krajową Radę szkolną, znajduje 
słę okólnik tej najwyższej władzy szkolnej, odno- 
szący się do czynnego poparcia cełów „Domu zdro- 
wia“ Towarzystwa uczącej się młodzioży w Zako: 
panem. Jak wiadomo, położenie materyalae tej na- 
der pożytecznej instytucyi jest bardzo krytyczne, a 
znaczny i stałe wzrastający deficyt utrudnia mo- 
żność nietylko należytego fuakcyonowania, ale wprost 
samego istnienia nawet. Przychodzi wprawdzie z po- 
mocą stałą Wydział krajowy, udzielając biednym 
uczniom, tam się leczącym, wsparć miesięcznych w 


opiaki, tak, że z konieczności do „Domu zdrowia“ 
przyjęci mogą być tylko ci, którzy do tej Bubwen- 
cyi dodadzą jeszcze 40 koron miesięcznie na uzu- 
pełnienie pokrycia kosztów całkowitego utrzymania 
swego i kuracyi. Przez tych 40 koron niejeden 
zrezygnować mnsi z leczenia się wogóle — brak 
tej niewielkiej stosunkowo kwoty pozbawia społe- 
czeństwo nieraz członka, który mógł przynieść mu 
pożytek i chlubę. Rada szkolna krajowa, chcąc tą 
tak ważną i doniosłą sprawą zainteresować te ko- 
ła, które ona najbliżej może obchodzić, postanowi- 
ła zachęcić grona nanezycielskie, aby jako ciała 
zbiorowe wstępowały do Towarzystwa uczącej się 
młodzieży w charakterze członków wspierających. 
Wobec tego jednak, że wkładki ezłonków tylko w 
bardzo drobnej części mogą pokryć potrzeby „Do- 
mu zdrowia“, upoważniła zarazem Rada 
szkolna dyrekcye wszystkich szkół 
średnich w kraju, aby w braku dostatecznych 
funduszów, którychby istniejąca niemal w każdym 
zakładzie „Pomoc dla ubogich uczniów“ dostarczyć 
mogła, uzupełniały koszty utrzymania ubogiego 
ucznia tej lecznicy drogą składek wewnątrz 
zakład nu. 

Ten sposób przyjścia w pomoc chorema kaledze 
ma wielką pod względem wychowawczym doniosłość, 
bo zaprawia młodzież de ewangielicznej cnoty mi- 
łosierdzia, wyrabia w niej poczucia obowiązku wza- 
jemcego pomagania sobie, uezy więe koleżeństwa 
w najszlachatniejszem znaczeniu. Równocześnie zań 
znacznie przyczyni się te do wzrostu funduszów 
„Domu zirowia*, jeżeli tylko nauczyciele nasi — 
w co wątpić nie należy — zechcą gorąco sprawę 
tę wśród młodzieży poprzeć i stosownie ją do o- 
fiarności koleżeńskiej zapalić. 

Urząd pocztowy nie przyjmuje monaty niklo- 
wej. Od jednego z obywateli w Makowie (nazwisko 
znane redakcyi), otrzymujemy zażalenie, że w tam- 
tejszym urzędzie pocztowym nie chciano przyjąć 
zapłaty za paczkę w kwocie 3 kor. 39 hal, wy- 
płaconej monetą niklową (20 i 10 kalerzówki), — 
Obywatel ów musiał? wyjść z urzędu pocztowego. 
udać się do sklepu, tam zmienić niklową monetę 
na srebro (3 korony) i dopiero wtedy, w urzędzie 
pocztowym pieniądza te przyjęto. Wartoby sią za- 
pytać dyrekcyi poczt, na jakiej zasadzie urząd po- 
cztowy w Makowie nio chce przyjmować monety 
nikłowej? 

Ludowy wiec antiaikoholiczno-oświałowy ed- 
będzie się w niedzielę dnia 24 b, m. w Gorlicach 
w Bali „Sokoła“. Początek o godzinia 2. Referować 
będą: dr Zofia Daszyńska-Golińska: „Walka z al- 
kohalem w programie stronnictw robotniczych”, dr 
Karol Zaleski: „Wpływ alkoholiu na organizm" 
(z demonstracyami), dr Michał Maciejowski: „Na- 
3za gospodarka powiatowa i gminna“. 

Tarnów, 19 listopada. (Z „Gwiazdy“, Wizyta 
posłów, Budżet gminy. Wieczór operowy.) 

W niedzielą po południu odbyło się w stowoizy- 
szenin „Gwiazda“ wręczenia dyplomu honorowego 
tego stowarzyszenia posłowi drowi Battaglii. Prze- 
mówił imieniem „Gwiazdy“ p. Majewski. Po przed- 
stawieniu zgromadzonym przybyłych posłów: dra 
Bnzka i Maślanki, przemówił poseł Battaglia. Po- 
dziękowawszy za wręczony ma dyplom, wypowie- 
dział mowę, w której określił sytuacyę polityczną. 
uwydatnił stworzenie Unii demokratycznej i wyka- 
zał znaczenie objęcia rządów przez demokratów. 
Skutkiem tego stosunki w kraju muszą się zdemo- 
kratyzować, a administracya musi być demokrasy- 
czną, 

Następnia przemówił poseł dr Bazek. Maowca 
przedstawił zadania demokracyi, wykazał ugrupo- 
wanie posłów z Galicji w stosunku do Koła pol- 
skiego i Unii demokratycznej, a więc konserwaty- 
stów, ludowców i socyglistów. 

Mówił następnie posoł Buynowski i inui, po 
czem prof. Młynek oświadezył, Żo jako ludowiee 
chętnie widziałby zbliżenie swego stronulctwa do 
partyi narodowo-demokratycznej i powitałby ich 
wstąpienie do Koła polskiego. Mowca wspoieniał o 
wiecu w Rzeszowie, gdzie delegaci ludowi mają 
zadecydować o wstąpieniu do Koła. 

Budżet gminy m. Tarnowa został jnż wyłożony 
na przeciąg dni 14 do publicznego przeglądu. Od- 
powiednie uwagi należy wnosić do Rady miejskiej 
na piśmie. 

Staraniem Towarzystwa muzycznego odbył się z 
końcem ubisgłego tygodnia w sali „Sokoła” wie- 
czór operowy. W program weszła „Wieczornica* 
Noskowskiego, wykonana wcało dobrze przez chór 
Towarzystwa, oraz „Cavalleria rusticana“, Z wy- 
konawców należy podnieść w roli Santuzzy pełną 
temperamentu grę eympatycznej artystki p. Wandy 
Trojanowskiej. Inne role spoczęły w rękach amato. 
rów, którzy z trudnego zadania wywiązali się bar- 
dzo dobrze. Weale dobrą Lola była p. Orzechow- 
ska, uwatką p. Delekta, Turiddem p. J, Alfiem p. 
Lelek. Kierownictwo opery spoczywało w rękach p. 
Surzyńskiego, który dyrygował muzyką 57 p. p. 

Witkowice (na Morawach) 18 listopada. W miej- 
scowem Kolo Towarzystwa szkoły ludowej odbywa- 
ją się odczyty niedzielne, jaż od dłuższego czasu 
przy coraz liczniejszym współudziale członków i 
przygodnych gości. Ubiegłej niedzieli odbył się od- 
czyt ma temat: „Wychowanie fizyczno a duchowe 
w życiu narodów”. Prelegentem bzł p. Siera- 
kowski, nauczyciel z Polskiej Ostrawy przy sakolo 
imienia Osuchowskiego, utrzymywanej przez „Ma- 
cierz* śląską. — Poprzedził swą rzecz wstępem 
historycznym, w którym omówił pielęgnowanie gim- 
nastyki n ludów starożytnych, jej wpływ na sztuki 
piękne i kulture, następnie wychowanie fizyczne i 
duchowe przez komisyę edukacyjną w Polsce oraz 
w społeczeństwach dzisiejszych narodów. W końcu 
wskazawszy na konieczność walki z asalfnbetyzmem 
i alkoholizmem, wzywał mowca do zospolenia wszy- 
stkich sił celem narodowej i zawodowej organizacji 
w kresowej walce na trzy fronty. 

Przemówienie to przyjęto rzęsistemł oklaskami, 


poczem p. Słowik omówił powstanie listopadowe. 


i Kościuszkowskie, a obecni słuchaczo urzcili pa- 
mięć bohaterów, powstawszy z miejsc i odśpiewaw= 
szy kilka pieśni narodowych. Produkcyą chóra za: 
kończono zebranie. 


Łe świata. 


Z Warszawy. (Reforma pelicyi w Królestwie, — 
Zniesienie parafij prawosławnych w Chełmskiem.) 
W ministoryum spraw wewnętrznych rozpoczęk 


prace osobna komisya dla spraw reformy golicgi. 


Na żądanie tej komisył ministoryzm spraw we- 
wnętrznych zażądało od gubernatorów w Króle- 
stwie Poiskiem przedstawienia danych o liczbie po- 
licyi w każdaj gubernii, oraz szczegółewogo wyka- 
zania środków, dostarczanych na utrzymanie poli- 
cyi przez skarb, oraz o sumach zasiłków, wyzna- 
czonych przez maegistraty, fabryki i obywateli. — 
Przytem ministerym zapytuje, czy zasiłki z fabryk 


ka. Ale ojciec jej wraca z więzienia, zamieszkuje | kwocie 60 koron, ale nie wystarcza to na utrzy-|i od niektórych osób prywatnych są trwałe, a qó- 
u córki i wypłasza narzeczonego. Dziewczyna ze |manie pacyenta i roztoczenie nad nim potrzebnej| wnioż, czy w razle powiększenia wynagrodzenia 
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policyi miastą mogą podwyższyć wyznaczone dla 
policyi zapomogi. 

Z powyższego widać, że rząd pragnie koszta, spes 
wodowano pomnożeniem policyi, przerzucić na zg- 
rządy miejskie i na obywateli 

Z Chełmu donoszą, że z powodu braku para- 
fian następujące parafio prawosławne w eparchii 
chełmskiej: Rososz w powiecie bialskim, Orłów w 
powiecie krasnostawskim i Branicw w powiecie ją- 
nowskim zostają zniesione. Cerkwie parafij tych, 
oraz majątki ich wraz z serwitntami, przekazane 
zostają parafiom sąsiednim. Eudność parafij tych 
zaraz po manifeście tolerancyjnym 30 października 
tłumnie przeszłą na wyznanie katolickie. — Ducho- 
wielstwo prawosławne rok cały jeszeza dokładało 
usilnych starań w celu nawrócenia odpadniętych, 
ale bez skutku. 

Bom polski w Moskwie. W tych dniach zale- 
galizowano w Moskwie statut „Domu polskiego“. 
Ceiem głównym tego stowarzyszenia jest łączność 
klas średnich i roboczych, urządzanio dla nich wie- 
czorów, zebrań, odczytów | różnych rozrywek, u- 
tworzenie kasy pomocy, czytelni i t. d. Statut jest 
już zatwierdzony i wkrótce odbędzie się pierwsze 
walne zebranie, na którem wyjaśnią się dokładnie 
przyszłe cele Domu Polskiego. 

Statystyka anarchii w Rosyi za czas od 15 
pażdziernika do 15 listopada obfituje dalej w cha- 
rakterystyczne cyfry: Stracono w tym czasie 
z wyroku sądów wojennych 117 osób, zabito 138 
osób prywatnych i 61 urzędowych, zraniono 99 
osób prywatnych a 44 urzędowych. Wypadków za: 
banku było 187 na łączną sumę 400.000 rabli. 
Ograbione między innemi 27 rządowych składów 
wódki, 11 urzędów pocztowych i 9 kas gminnych. 
Składów bomb I materyałów wybuchowych wykry- 
to 32, tajnych drukarń 11. Dzieuników zawieszo- 
no 5, a szereg innych obłożono grzywnami na łą- 
czną sumę 19.000 rubli. Rozruchy agrarno 
stłumiena siłą były w gaberniach: woroneskiej, sa- 
ratowskiej, charkowskiej, mińskiej, grodzińskiej i 
połtawskiej. Szereg podpaleń dworów wykazują ga- 
bernie: smoleńska (7), knrska (11), grodzieńska, 
samarska, połtawska i czerninowska. Strajki robo- 
tników fabrycznych odbyły się w Wiinie, Kijowie, 
Krjańsku, Tyflisię, Saruiowio i Ekutierinosławiu. 
Rozruchy studenckie wybuchły ra uniwersyte- 
tach w Kijowie, Kazaniu, Tomsku i Moskwie. 

Najpopularniejszy sędzia. Niedawno Anglia stra- 
cila najsurowszego, ule zarazem najpopularniejszęgo 
i najsprawiedliwszego sędziego w całem zjednoczo 
nem Kroiestwie. Był nim Henryk Hawkins, obda- 
rzony za zasłagi tytułem lorda Brampton. Popułar- 
ność Hawkinsa miała za źródło dwie główne jago 
zalety: znajomość ludzi i sztukę w krótkich słowach 
rozpiątywania majzawilszych spraw, wynikajączch 
ze stosunków między ludźmi. Dziwny to był sqdzia, 
którego za surowość nazwano katem. Nie było chy- 
ba w Europie sędziego, któryby się odważył unic- 
winnić złodzieja, po kiłkakroć recydywistę. Haw- 
kins to potrafił, Uniewinnił matkę, która wiclażro- 
tnie kradła chleb dla głodnych dzieci. Innym razem 
Hawkins uniewinnił człowieka, oskarżonego o asi- 
łowanie zabójstwa. Był nim więzień, który zadał 
kilka ran nożem dozorcy za to, że ten przez złość 
zadeptał jedyne stworzenie, lubiane przez więźnia — 
mysz.. Głośny był również w swoim czasie wyrek 
Hawkinsa w sprawio o dwnżeństwo i dwumęstwo. 
Oskarżeni o to przestępstwo byli mąż i żona, z któ- 
rych każde zawarło nowy związek małżeński, nie 
uzyskawszy poprzednio rozwoda. 

— Qi ludzie nie wzrządzili nikomu najmniejszej 
krzywdy i postępek ioh nie pedlaga sądowi. 

Tak zawyrskował ilawkins i uwolnił oboże gd 
wszelkiej odpowiedzialności, x 


Zo stowarzyszeń. 


W klubie prawników i Kole artystyczno-litera- 
chiem (Fłoryańska 28) odbędzio się 27 bm. kon- 
cert muzyki wojskowej. Początek o godz. 8 wic- 
czór. Po koncercie tańce. Wstęp wolny dla człon- 
ków i wprowadzonych gości. 

Z Tuwarzystwa opieki nad połskiemi zaby- 
tkami sztuki i kuiiucy. Duia 13 bm. odbyło silę 
posiedzenie wydziała Towarzystwa opieki nad pol- 
sklemi zabytkami sztuki i kultury w Krakowie pod 
przewodnictwem prezesa Tow. prof. Jerzego My- 
cielskiego. 

Uchwalono ra wnioscz p. Stanisława Cerchy pod- 
jąć usfłno starania u władz i czynników miarodaj- 
nych w celu przeprowadzenia ustaw odpowiednich, 
któreby gwarantowały należytą opiekę zabytkom 
przed napisami i wszelkiego rodzaju uszkodze- 
miami. 

Następnie pp. prof. dr J. br. Mycielski i dyre- 
ktor Zygmunt Ieudel zdali sprawę o swej jpodróży 
do Warszawy, gdzie brali udzia w posiedzeniu 
w;działu warszawskiego Towarzystwa opieki uad 
zabytkami przeszłości, specyslnie znułuny dia omó- 
wienia wraz z nimi restaaracyi kościoła św. Jakó- 
ba w Sandomierza. W tym ceła dyr. Z. ilezdcl 
zbadał poprzednio kościół św. Jakóba w Sundemie- 
rza i wobec tego. $a sklepienie barokowe ściany 
główne kościoła romańskiego rozpiera, 8 z dragicj 
strony rekonstrukcya pierwotnego stanu mia na- 
stręcza większej trudności, z wyjątkiem dorobienia 
stropa drowRianego nad «©ałym kościołem, delegaci 
Tow. krakowskiego przychylfli sią do projektu ar- 
chitektów warszawskich co do usunięcia sklepienia 
barokowego. Warszawskie Tow. opieki dokonało już 
robót przedwstępnych około restauracji kościoła św. 
Jakóba; na ostatniem posiedzeniu wydziała tegoż 
Tow. przedłożono bardzo pięknie i sumiennie wy- 
konane rysunki stanu obecnego koscioła, jak rów- 
nież przedstawiono wyniki badań dotychczasowych, 
dokonanych jaż po odbiciu tynków i należytem o- 
swobodzeniu innych części z późniejszych nalecia- 
łości. 

Wykonanie projektu na restauracyę kościoła św. 
Jakóba poleceno p. architektowi Jakóbowi Wojcia- 
chowskiemu z Warszawy i postanowiono wspólnie 
z delegatami krakowskimi powziąć ostateczną Jo- 
cyzyę co do ratowania i odaowsenia tego wszania- 
depo budynku architektury ramańskiej w Połsce. 

Kolejno poraszył p. dyr. L Hendel kwestyq za- 
bytzów artystycznych, ztmjdujących się w zamku 
ks. Radziwiłłów w Nieświeżu, Mieści sią tam prze- 
dewazy sikian ziezmiernie ogadta koliokcya portre- 
tów awdzinnych, od 15 wieka począwazy, które 
koniecznie patrzebują smułennej restawracji. —- 
Również tollekepa orol, jedyna w swoim aodzaju 
w Polsce 1 pierwazerztdncgo zZuaczenia da naszej 
kultary, zasłagujo ra pilną uwagę i na to, aby zo- 
stała zukonserwowana w Eposób fachowy. Wydział 
Towarzystwa, przywiązając włełką wagę naukową 
do tych zbiorów, powziął zaniiar zwzócić się z pro- 
pozycją rady i pomocy do Ws. Jerzewej Radziwił. 
łowej, w celu wspólnego ratowania powyższych za. 
bj tków. 

Również postanowiono zająć się kościófkami drew- 
mianymi w Tomaszowie, Smardzowieach i Bibuszy, 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi sypiałnych, jadalnych, salonów, i t. p. 
Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, chodniki, portyery, firanki, kapy 
na łóżka, serwety na stoły i t. p. 
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którym obecnie grozi niebezpieczeństwo zniszcze- 
nia. 

Na wniosek p. Juliaua Pagaczewskiego obrzdo- 
wano z kolei nad sprawą pomnika Stanisława Żół- 
kiewskiego pod Cecorą (poległego tutaj w 1620 T.), 
poruszoną w prasie polskiej przez p. Buiowieza. 
Wydział Towarzystwa polecił p. Stanisławowi Cer- 
sze, aby prywatną drogą wprzódy zbadał miejscowe 
warunki, w którychby można się zabrać do rato- 
wania pomnika wielkiego hetmana Rzeczypospolitej. 

Z Tow. rękodzielników i przemysłowców w 
Krakowie. Nadzwyczajne walne zebranie w spra- 
wie zmiany statutn odbędzie sią 2 grudnia 6 godz. 
71/4 wieczór w lokalnu Izby rękodzielniczej na Ko- 
tło wam. = 


Wyjaśnienie. P. Józef Wilk, o którym dunosi- 
iiśmy onegdaj, że w Podgórzu został raniony w bój- 
ce, prosi nas o wyjaśnienie, ża nie jest bez zaję- 
cia, tylko czeladnikiem szewskim — a co do zaj- 
ścia, to nie brał żadnego udziała w bójce, lecz zo- 
stał z nienacka przez napastnika nożem przebity, 


Repertoar teatru miejskiego. 

We środę: „Opieka wojskowa”. 

We czwartek: „Krółewicz Jaszczur”, „Ciocia Baruch* 
i „Epidemia“, 

W piątek: „Cyd*. > s 2 

W sobotę: „Narzeczona w depozycie” (Mademoizelle 
Josette une femme), komedya w 4 aktach Pawła Ga- 
yanlt i Roherta Charvay. 

W niedzielę po południa: „Ożenić się nie mogę“ i 
„Lita et Comp*.; wieczór: „Narzeczona w depozycie". 

Z kalendarza. Wo czwartek 21 listopada: Ofiarow. N. 
M. P. i Alberta b. m.; w piątek 22 listopada: Cesylii 
p. m. i Filemona m.; w subotę 23 Hstopada: Klemensa 
p. m. i Lukrecji p. 

Wschód słońca 21 listopada o godzinie 7 min. 04, za- 
ehód o 3 m 49; długość dnia 8 godzin min. 45. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 1u-go listopada 
tormomatr doszedł — 6'8 do — 28 C.; barometr wa- 
Bał się. 

Da 90 listopada o godzinie 7 rano stan barometra 
7517 mm., termometra — 29 C,; wiatr wschodni. 


EB. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
ćwndziestomiesięczne. Imtrumenty używane od 
cen najnizszych. 


Z sali sądowej. 
"  (Szajka włamywaczy). 


Kraków, 20 listopada, 

Przed sądem przysięgłych w Krakowie rozpoczę” 
ła się dzisiaj, rozpisana na dwa dni, rozprawa kar- 
aa przeciw 6 spólnikom złodziejskiej szajki, która 
w ostatnich miesiącach dopuściła się licznych kra- 
dzieży w mieście, 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Stefan Piech. 
17 lat liczący praktykant elektrotechniczny, Józef 
Malik, 21 lat liczący rysownik techniczny, Wła- 
dysław Maczek, 17 lat liczący, bez zajęcia, Ka- 
aimierz Bandura, 16 lat liczący, bez zajęcia, 
Władysław Pawlik, 18-letni terminator i Piotr 
Maj, 17-leini praktykant ślusarski, obwinieni o 
zbrodnię kradzieży i uczestnictwa kradzieży z § 
171 u x. 

Akt oskarżenia zarzuca ebwinionym następujące 
takia kradzieży, bądź dokonanych, bądź usiłowa- 
nych. 

I tak, w dniu 6 lipca br. włamano się do lokalu 
tilii urzędn pocztowego przy ulicy Podwale, lecz 
z powoda spłoszenia nie popełniono wtedy Żadnej 
kradzieży. Sprawcy na razie nie zostali wykrycj. 
W nocy z 16 na 17 lipca br. włamali się do mie- 
szkania szewca Feliksa Łodzińskiego przy ulicy 
Szewskiej, gdzie skradziono 3 pary obuwia, war- 
tości 30 koron i 2 kor. gotówki. W nocy z 27 na 
28 sierpnia włamano się do bnfetu teatru miej- 
skiego, gdzie skradziono oprócz 2 noży srebrnych 
i pudełka cygar, 2 flaszki likieru, 1 flaszkę mala- 
gi, oraz znaczną ilość cukrów i różnych łakoci w 
wartości 180 koron, W nocy z 27 na 28 wrze- 
śnia włamano się do sklepu Stanisława Nikla przy 
ulicy Zwierzynieckiej, gdzie skradziono 30 koron 
gotówki, nadto towarów kolonialnych za 110 kor. 

W dalszym ciągu popełniła szajka następujące 
kradzieże: W dnia 1 października włamano się do 
mieszkania ks. dra Józefa Caputy i po rozbiciu 
biurka skradziono stamtąd gotówki 440 kor., stom- 
pli na 2% kor, 6 marek pocztowych po 10 hal, 
2 rubie srebrne i portfel wartości B koron. W no- 
ey z 17 na 18 października skradziono w sklepie 
Maryuna Ogieńskiego 8 koron gotówki, oraz towa- 
ry wartości do 32 koron. W dniu 18 paźdierniku 
włamano się do Towarzystwa kredytowego ręko- 
dzielników i przemysłowców, rozbito 5 szaflad w 
3 biurkach i skradzione z mich 15 kor. 96 hał. 
W nocy z 19 na 20 października złodzieje za po- 
mocą dobranego klucza dostal się do lokatu Banka 
ehrześcijańskiego przy placu Jabłonowskich i wy- 
łamawszy w 3 biurkach sznilady skradli stamtąd 
20 kor. gotówki, stempel na 1 kor, rewolwer, pa- 
czkę nabol, cygarnicę bursztynową, kilkanaście lo- 
sów, oraz książeczkę udziałową na 500 koron na 
nazwisko Franc. Izydora Czoponowskiego. W dniu 
22 października skradziono Hermanewi Machanfowi 
z niezamkniętego mieszkania srebrny zegarek war- 
tości 24 kor. rewolwer wartości 14 koron i Era 
watki wartości b koron. W nocy z 22 na 23 pa- 
śdziernika włamali się sprawcy do lokalu filii urzę: 
du pocztowego na Podwalu i z 5 szuflad biurek, 
które otworzyli za pomocą nożyc, skradli gotówki 
około 40 koron i znaczków pocztowych za łączną 
kwotę 220 kor. 82 hal, nadto lusterko, scyzoryk 
I grzebyk. 

Dochodzenia policyi wykazały, iż wszystkich 
owych kradzieży dopnściła się zorganizowana szaj- 
ka złodzłejska, na czele której stał znany i nie- 
bezpieczny złodziej i wławrwacz Stefan Piech, ka- 
rany już kilkakrotnie za kradzież, ostatni raz pół- 
torarocznem ciężkicm więzieniem; spólnikami jego 
i aczestnikami w zbrodniczych kradzieżach była 
reszta ebwinionych, tudzież zbiegły na razie, ré 
wnież niebezpieczny włamywacz Kazimierz Piorun. 

Co do Piecha akt oskarżenia najsiłniej go obcią: 
ża, podnosząc, że młody ten człowiek miał naprzód 
zajęcie w biurze elektrotechuicznem inżyniera Kle- 
czewskiego, następnie zaś u inżyniera Źmigrodz- 
kiego i jakkolwiek mieszkał i miał całe utrzyma- 
nie u rodziców, a p. Źmigrodzki płacił mu pen- 
ye — to jednak Piech postanowił sygstomatycznie 
dopuszczać się kradzieży, mając, jak sam w policyi 
przyznał, wstręt do cięższej pracy I mając za mało 
pieniędzy na własne wydatki. W zorganizowaniu 
szajki złodziejskiej okazał on niezwykły spryt, a 
krudzieże przez niego nieraz noc po nocy doko- 
nywane zdumiewać muszą niezwykłą zuchwałością 
i znajomością rzemiosła złodziejskiego. 

Jeżeli się przy tem zważy, Że w ciągu 4 mie- 
sięcy dokcnał on 14 włamań, że do kradzieży nie 


Jawelima. 


zmuszała go bieda, lecz tylko chęć używabia, bo 
skradzione rzeczy i gotówkę trwonił na hulankach 
i płjatykach, że kradł przeważnie rzeczy większej 
wartości, kradzieże popełniał z całą premedytacyą 
obmyślawszy poprzednio plany tychże we wszyst- 
kich szczegółach, to zupełnia słusznem wydać się 
masi twierdzenie, że Piech spełniał kradzieże ze 
zwyczaju i skłonności do nich, a zatem jest zło- 
dzicjem nałogowym. 

Rozprawie przewodniczy radca sądu kraj. Gro- 
dyński, oskarża zastępca prokuratora dr Cię- 
głlewiez, obwinionych bronią adwokaci: dr Wł. 
Lewicki, dr Maschler, dr Chmielarczyk 
i dr Ehrenpreiss. 

Oskarżonych przesłuchiwano Kolejno. Pierwszy, 
Stefan Piech, zeznawał bardzo szczegółowo, przy- 
znając się do wszystkich zarzuconych mu czynów, 
opisując drobiazgowo sposób kradzieży. Jako mo- 
tyw kradzieży co do siebie, obwiniony Piech tła- 
maczył się, ża w chęci zostania „porządnym czło- 
wiekiem* chciał dojść do pieniędzy, by módz w 
Mittweidzie studyować elektrotechniką 1 dojść pó- 
źniej do stanowiska. 

Następnie przystąpił przewodniczący do presłu- 
chania dalszych oskarżonych, którzy również przy- 
znają się do winy. ` Pa 
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drugiego targu bydła i nierogacizny — sztuk. 

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. 

Gennik ziemioptodów. Kraków, 19 listopada. Płacono za 
100 kg. netto: Pszenica biaia 25:00 do 25:60. czerwona 
i żółta 2500 do 2560, węgierska 2520 do 26-00; żyto 
krajowe 23:60 do 2400, węgierskie 25:00 do 26:00; jẹ- 
czmień na krupy 16:40 do 17-00, browarny 16°80 do 20—, 
na paszę —— do —'— ; owies z opłatą akcyzową 1650 
do 17:20; proso 14— do 15:40; jagły 26— do 40—; ta- 
tarka 1750 do 18'50; kukurydza 15:60 do 11:20; groch 
2820 do 29'50; fasola 18:— do 30— wyka 1450 do 
16-—; rzepak zimowy 35— do 36-—; koniczyna na- 
sienna czerwona —*— do —:—, biała —'— do — —; 
tymotka —— do —'*—; esparseita —— do ——; 80- 
czewica 26-— do 66-—; słoma 6'80 do 860; siano 8— 
do 8'80; koniczyna pastewna 1040 da 11/60; ziemniaki 
440 do 6700; jaja za kopę 400 do 480; masło za 1 kg. 
2-— do 260; spirytus na 95° Tralesa za 1 hl. —*— do 
210—; okowita na 759 Tralcsa —— do 170—, r 

Budaposzt, 29 listopada. Pszenica na kwiecień 1153 
do 11:54; Żyto na kwiecień 12:17 do 1218; owies na 
kwiecień 8'72 do 8'73; kukurydza na maj 7:63 do 7'65; 
rzepak na sierpień 17:16 do 17-25. 

Oferty dostateczne, chęć kupna dobra, usposobienie 
spokojne; zimno. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 20 listopada. 


W szkole gospodarstwa domowego (Lwów, 
Chorążczyzny 6) rozpoczął się kurs roczny. W pół- 
roczu zimowem wykładane będą: hygiena, rachun- 
kowość domowa, hodowla roślin, odbywać się nadto 
będą pogzdanki społeczne. Również udzielaną bę- 
dzie nauka gotowania, prania i prasowania, W pót- 
roczu letniem: chemia i towaroznawstwo, hygiena 
Żywienia; pierwsza pomoc w nagłych wypadkach 
itd. Dział hygieny prowadzi dr Hojnacki, kars ho- 
dowli roślin dr Władysław Kubik, chemię i town- 
roznawstwo prof. Bronisłsyy Duckowicz. 

Wiadomości osobiste. P. Stanisław Libicki, 
wiceprezes zarządu głównego „Polskiej Macierzy 
szkolnej* w Królestwie, bawi we Lwowie. 

Szajkę młodocianych złodzieł ujęto onegdaj 
we Lwowie, Bandę tę stanowili: Emanuel Bardach 
liczący lat 15, syn zasobnych rodziców, Bronisław 
Szmigielski, 18-lotni czeladnik kafiarski, Jan Kuź- 
niak, 18-letni ślusarz, Stefan Dziki, 18-letni prak- 
tykant biurowy, znany ze sprawy sfałszowane) prze- 
kazki w Banka krajowym na 20.000 koron, Józef 
Janiszewski, 15-letni czeladnik zegarmistrzowski, 
Tytus Ostrowski 21-letni i Władysław Stapowski, 
18-letni malarz pokojowy, Ten ostatni był już raz 
za kradzież karany. 

Młodzi złodzieje przyznali się do kradzieży w 
Towarzystwie nauczycieli szkół wyższych, w kole- 
kturze w pasażu Mikołascha i w magazynie Doro- 
teum przy ulicy Kochanowskiego 52. Tu urządzili 
szkody na kilka tysięcy. Passerem i pomocnikiem 
tej bandy złodziejskiej był blacharz Israel Osten. 
Jak wielką była jego rola, dopiero śledztwo wyka- 
że. To, co Osten płacił młodym złodziejom, trwonili 
oni i przepijali po szynkach i po trzeciorzędnych 
kawiarniach noenych. 

Tajny dom schadzek wykryła policya lwowska 
w realności przy ulicy Św. Marcina. Właścicieikę 
„przedsiębiorstwa* Zofię Pałac false Kleinową, czter- 
dzłestoletnią kobietę, aresztowano i odstawiono do 
sądu karnego. Przedsiębiorstwo to wyszło na jaw 
dzięki temu, że jedna z ofiar Kleinowej, szesnasto- 
letnia K. wniosła do policyi zażalenie na Kleinową. 
o nakłanianie jej do lekkiego prowadzenia się, a 
przeciwko pewnemu panu skargę o alimentacyę. 
Klientela Kleinowej rekrutowała się przeważnie 
z młodych dziewcząt z niższych i Średnich klas. 
Materyał dowodowy, zebrany przez policyę, stano- 
wié będzie podkład do fiedzewa sądowego. 


Dział ekonomiczny. 

>< Krajowa komisya dla spraw rolniczych. 
Ze Lwowa donoszą nam: W gmachu sejmowym o- 
bradowała przez dwa dni stała sekcya krajowa ko- 
misyi dla spraw rolniczych, jako organ deradczy 
Wydziału krajowego. Na porządku dziennym była 
sprawa niższego wykształcenia rolniczegu i reformy 
nzupełniających kursów rolniczych. Sekcya stwier- 
dziła, że istniejące obecnie niższe szkoły rol- 
nicze rozwijają się należycie, Że jednakże z po 
wodu wielkich kosztów, jakio za sobą pociągają. 
należy wstrzymać się z dalszem ich kreowaniem. 
Sekcya popiera natomiast gorąco projekt zakładania 
jak największej liczby szkół rolniczych zi- 
mowych, bądź to ntrzymywanych przez kraj, bądź 
przez powiaty. W takich szkołach zimowych, któ- 
rych istnieje już dwie w krajm, nauka trwa od 1 
listopada do końca marca każdego roku. Sekcya 
uznała za potrzebne urządzenie kursów dla wykształ- 
cenia niższej słażby folwarcznej, a w szczególności 
dozorców stajennych, 

W sprawie podniesienia subwencyi na chów 
koni, hodowlę bydła, oraz podniesienie ilości by- 
dła i produkcji mięsa w kraja Wydział krajowy 
wystosował do ministerstwa memoryał, Póki nie 
nadejdzie odpowiedź w kwestyi wydauniejszego przy- 
czynienia się skarba państwa w celu podniesienia 
tego działu gospodarczego, sekcya była zdania, iż 
należy wstrzymać sią z dalszą akcyą w tej spra- 
wie. 

Następnie wzięto pod obrady sprawę wydzierża- 
wienia od gminy m. Lwowa foiwarka „Wułka ka- 
pitańska*, w celu założenia krajowej szkoły ogro- 
dniczej. Gmina m. Lwowa zamierza wydzierżawić 
ten folwark, około 35 morgów przestrzestrzeni, 
funduszowi krajowemu na lat 30 za czynszem ro 
cznym 1460 koron na szkołę ogrodniczą. Sekcya 
oświadczyła się za dzierżawą tego folwarku; pro- 
jektowana szkoła ogrodnicza ma być o niższym po- 
ziomie naukowym, aniżeli krajowa szkoła ogrodni- 
cza w Tarnowie. Warunkiem przyjęcia do niej ma 
być ukończona czwarta klasa szkoły ludowej. Sek- 
cya doradza Wydziałowi krajowemu, ażeby do pre- 
liminarza fandusza krajowego na rok 1908 wsta- 
wil kwotę 40.000 kor. na adaptacyę i zdrenowanie 
gruntów. Projoktowana szkoła zająć sią ma pro- 
dukcyą nasion, mającą znaczenie dla kraja; wylio- 
czonem zaś ma być z niej kwieciarstwo. Szkoła ta 
ma kztałcić nadto pomocników ogrodników handlo- 
wych. 

Dyrekcya krajowej szkoły ogrodniczej w Tamo; 
wie przedłożyła projekt przyjmowania do zakładu 
uczniów praktykantów. Śekcya oświadczyła się zu 
tym projektem. Wskutek prośby Towarzystwa ogro- 
dniczego w Tarnowie o podwyższenie subwencyi 
sekcya oświadczyła się za wstawieniem do budżetu 
krajowego na r. 1908 wyższej subwencji dla tego 
Towarzystwa. 

Wkorńczu oświadczyła się sekcya za ndzieleniem 
dwom petentom pożyczek z funduszu pożrczkowego 
dla przemysłu rolniczego. 

>< Najbliższa posteje wystawy ruchomej Ligi 
pomocy przemysłowej odbędą się w Sanokn 25 
i 24 bm. (wiec 24 bm), w Jaśle 30 bm. i 1 
grudnia (wiec 1 grudnia), w Nowym Sączu 2 
i 3 grudnia (wiec 2 grudnia). Równocześnie odbę- 
dzie się w Nowym Sączn 2 grudnia okręgowy zjazd 
towarzystw i komitetów organizacyjnych pomocy 
przemysłowej z południowo-zachodniej części kraju, 

Postoje wystawy ruchomej uzyskują począwszy 
od tego objazdu nowy czynnik agitacyjny i infor- 
macrjny, a mianowicie wykłady wieczorne z obra- 
zami ńwietlnemi, przedstawiającemi widoki I wnę- 
trza krajowych fabryk, warstatów, pracowni, sposób 
produkowania niektórych towarów itp. Wykłady te 
mają na celu rozwinięcia dalszej propagandy na 
rzecz rodzimegu przemysłu wśród najszerszych warstw 
epołeczeństwa, budzenie świadomości i ambicyi pro- 
dukcyjnej przez obrazowa okazywanie, że przemysł 
w kraju jnż istnieje i że przybiera co raz powa- 
źniejsza kształty, 

>< Wystawa techniki rękodzielniczej. W mie- 


Repertoar teatru lwowskiego. 

We ozwartek: „Eugeniusz Onegin“, 

W piątek: „Rycerze północy“. 

W sobotę po południu: „Zbójry* (z p. Żelazowskim); 
wieczór: „Żydówka”, 


gna Seeka 


Węgrzy i Choraaci, 
(Telegramy „Nowej Reformy“ z 20 listopada.) 


Prozydcni Justa, 


Budapeszt. Prezydent Sejma chorwackiego 
Medatowicz złożył dziś przed posiedzeniem Sej- 
mu wizytę prezydentowi Justhowi. Jak słychać, 
prezydent Justh odstąpił od zamiaru interwen- 
cyi u Chorwatów. 

Budapeszt. Prezydent Sejmu węgierskiego 
Justh oświadczył dziś prezydentowi Sejmu chor- 
wackiego, że nie może się podjąć dal- 
szej interwencji w zatargu węgier- 
sko-chorwackim, ponieważ w tych 
dniach zamierza podać się do dymi- 
syi. Prezydent Justh oświadczył także w ści- 
śłejszem kole swoich znajomych, że złoży. go- 
dność prezydenta Sejmu. — Przybył on dziś do 
Sejmu, łecz nie zajął krzesła prezydyal- 
nego. — Izbie przewodniczył wieeprezydent 
Rakowszky, który w myśl swej interpreta- 
cyi ustawy językowej odebrał głos 13 po 
słom chorwackim. 


Dalsze kómplikacye, 


Budapeszt. Przed dzisiejszem posiedzeniem 
Sejmu odbyła się konierencya ministrów w spra 
wie sytuacji. Słychać, że w razie ustąpienia 
długim czasie nastąpi w Wiedniu otwarcio wysta- | prezydenta Justha także obecny ban Chor- 
wy techniki rękodzielniczej. Obecnie wydany został |wacyi Rakodczay i miniser dla Chor- 
ilustrowany katalog wystawy, który zawiera spie |' i Josipowicz zami 
wystawców, oraz opisy poszezególnych przedmiotów {się do dymigyi. dlug i wersyi ca 
wystawowych, a nadto daja szczegółowy obraz do- |ły rząd chorwacki oświadczył, że solida- 
tychczasowej akcyi ministorstwa bandlu, skierowa- jryzuja się z prezydentem Justhem 1 że w da- 
nej ku popioraniu rękodzicł i wyposażeniu warszta | nym razie Wraz z nim ustąpi. Gdyby to nastą- 
tów rękodzielniczych w najnowsze urządzenia ma-| pić miało, powstałyby nowe kompli kacye. 
szynowe. Do kataloga jest dołączony plan oryenta-| Z innej strony donoszą, że rząd nawią- 
cyjny, który ma na cela ułatwić zwiedzającym po-|zał nowe rokowania z delegacyą 
znanie tego wszystkiego, co obejmujo wystawa z|chorwacką. 


dziedziny najnowszych maszyn rękodzielniczych, 
urządzeń warsztatowych, czasopism zawodowych Baren Baniiy O sytuzocyl, 
it. d. Wystawa i katalog mają na celu zapoznać Budapeszt. W kuloarach Sejmu żywo zajmo- 
z akcyą ministerstwa handla ku popierania prze | wano się obecnem przesileniem prezydyałnem. 
mysła I zainteresować siery rękodzielnicze postę- | W jednej z grup oświadczył były prezydent ga- 
pem nowożytnej techniki rękodzielniczej, Cena Ka- |bjnetu bar. Banffy, że obecne położenie na Wę- 
talogu 60 hal, Można go nabyć w urzędzie dla po-| grzęch jest daleko gorsze od Sytuacyj za rzą- 
pierania przemysła w Wiednia (TX. Severingasse M | dów Fe jervarego. WÓWCZAS przynajmniej 
można było otwarcie wypowiedzieć swoje zda- 
nią, co dziś jest wzbronione najrozmaitszemi 
względami. 


2 miejskiej cenirainej targowicy na bydło w Krakowie. 
Kraków, 19 listopada. Na dzisiejszy targ spędrono bydła 
rogutego rosłogo 183 sztuk, jatownika 48, cieląt 240 
owiec 1 kóz 5f, nicrogacizny 304; razem 834 sztuk. 

Płacono za sztukę: woły z paszy od —— do —— 
woły opasowe od 207:— do 300—, krowy od 100— de 
184—-, puhaje od 115— do 800, jałownik od 50— de 
180:—, cielętn na sztuki od 23-— do 60-—, owce 18 sziu 
ki od do —*—, mierogatiznę tuczną od 80— do 
8%©— sa jeden cetnar metryczny żywej wagi, nierogacł- 
znę tnezaą od 116 — do Leg — za jeden etnar metry- 
czny rzeźnej wagi. 

Sprzedano: dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego, 


Stasowisko rząda. 

Budapeszt. O godzinie 12 rozpoczęło się po 
siedzenie Rady ministrów, w którem z wyjąt- 
kiem bawiącego w Wiedniu hr. Apponyego, 
wzięli udzial wszyscy ministrowie. Jak słychać, 
postanowiono wpływać na Justha, ażeby cof- 
nął swoją dymisyę. Gdyby tego uczynić 


——— 


nia i pielęgnowania zebów i ust. 


rogatego -- sztuk, nierogacizny 30 sztuk. Pozostało do|lidar 


rzają podać 


yzuje się znimiwysnuja ztego 
dalsza konsekwencye. Przedtem atoli 
gabinet nżyje wszelkich swoich wpływów, aże- 
by koalicyę większości skłonić do zaniechania 
dalszej opozycyi przeciwko Justhowi i do dania 
mn satysfakcyi za ostatnie zajścia i ubli- 
żające mu napaści. 

Budapeszt. W knloarach Sejmu rozeszła się 
na posiedzeniu Rady ministrów pogłoska, że 
wobec powziętych postanowień prezydent J usth 
prawdopodobnie pozostanie na swo- 
jem stanowisku. 


Dalsza obstrukcya. 

Budapeszt. W Sejmie węgierskim toczy się 
dalej dyskusya nad autonomiczną taryfą cłową. 
Chorwaci prowadzą dalej abstruk- 
cyę. 


Telefoniczne | telegraficzne 
wittiomości „Nowej Reformy” 


z dnia 20 listopada. 


Wiedeń. Nowo zamianowany ambasador nie- 
miecki Tschirsky przybył tn dzisiaj. 

Wiedeń. Komisya ugodowa odbyła dziś posie- 
dzenie i uchwaliła przyspieszyć dalsze obrady. 

Kładno. Wczoraj odbyła się demonstracya z 
powodu drożyzny. Przed domem robotniczym 
zebrało się około 1200 osób, które następnie 
chciały udać się na rynek, aby tam urządzić 
Gemonstracyę. Żandarmi rozprószyli tłum io 
godz. 10 wieczór panował już spokój. = 


Eomba w Warszawie. 


Warszawa. Dzis na placu św. Aleksandra ja- 
kiś nieznany człowiek rzucił bombą na maga- 
zyn koniekcyi Wierzbickiego. Wy 
buch wyrządził wielkie szkody. Przechodzący tam 
właśnie nauczyciel zakładu dla głuchoniemych, 
Koletow został zabity. Policya przypuszcza, 
że jest to akt zemsty. 


Z Koła polskiego. 

Wiedeń. Koło polskie zbierze się dziś wieczo- 
rem celem dokonania wyboru wicepreze- 
sów. Jak słychać, na dzisiejszem posiedzeniu 
mają być wybrani jedynie dwaj wiceprezesi, 
miejsce trzeciego pozostanie na razie opróżnio- 
ne i to w celu zarezerwowania go dla „ludow- 
ców” na wypadek, gdyby zdecydowali się wstą- 
pić do Koła. Jako kandydatów na stanowiska 
pierwszych dwóch wiceprezesów wymieniają po- 
słów Stwiertnię (z demokratów) i Czaj- 
kowskiego (z grupy konserwatywnej). 

Słychać dalej, że także nowo tworzący się 
klub centrum w Kole, zażądał dla siebie je- 
dnej wiceprezydentury, lecz że żądanie to na- 
potkało na opozycyę ze strony większości Koła, 
która jest przeciwną tego rodzaja uwzględnia- 
nin tak małych grup, tem bardziej zaś w tym 
wypadku, ponieważ nie wiadomo nawet, czy 
klub centrum będzie liczył wymienianych obe- 
cnie 9 członków. Kilku z nich oświadczyło bo- 
wiem, że nie przyłączą się do tej gru- 
py. Według innej wersyi, kandydatem kcnserwa- 
tywnym na wiceprezesa Koła ma być także 
hr. Dzieduszycki. Poseł Dulęba stanowczo 
oświadczył, że ponownego wyboru na wicepre- 
zesa nie przyjmie, 


Przeciwko klerykaliztzaowi. 

Wiedeń. Dziś o godzinie 12 odbyło się po- 
siedzenie wszystkich wolnomyśłnych klu- 
bów niemieckich celem zaprotestowania prze- 
ciwko tendencyom, jakie objawiły się na zjeź- 
dzie katoliekim Po dłuższej dyskusyi przy- 
jęto ostrą rezolucyę, zgłoszoną przez prof. Stein- 
wendera, zwracającą się przeciwko tym tèn- 
dencyom. W toku dyskusyi wyrażono obawę, 
że grupy klerykalne uważają chwilę obecną za 
najdogodniejszą do opanowania wszystkich dzie- 
dzin życia publicznego, a przedewszystkiem u- 
niwersytetów. 

W końcu przyjęto jeszcze rezolucyę zgłoszo- 
ną przez posła Hofimanna-Wellenhofa, 
która oświadcza, że wobec tych aspiracyj kle- 
rykałów dalsze współdziałanie ze stronnictwem 
chrześcijańsko-socyalnem jest dla 
innych sronnictw niemieckich wręcz 
niemożliwe. 

Wiedeń. Organa partyi chrześcijańsko-socyal- 
nej usiłują osłabić wrażenie mowy Lnegera, 
wygłoszonoj na zjeździe katolickim. „Volksblatt“ 
twierdzi wprost, że zjazd ten wyświadczył złą 
przysługę stronnictwu i że okazał się czynni- 
kiem destrukcyjnym. — Klub chrześcijańsko-so- 
cyalny powziął dziś rezolucyę, która twierdzi, 
że mowa Luegera została mylnie zrozumi a- 
na. Pragnął on zaznaczyć, że jega partya dą- 
ży jedynie do zrealizowania swego programu. 
O wszechwładzy klerykalizmu na razie nie mo- 
że być mowy. 


Eongres katolików w Austryi. 

Wiedeń. Wczoraj ukończyły się obrady w sek- 
cyach VI kongresu katolików z krajów austryac- 
kich. P. dr Mayer z Insbruka, po dłuższej 
przemowie przedłożył zgromadzeniu rezolucyę. 
wyrażającą przekonanie, że wychowanie i nau- 
kę w szkołach wyższych i średnich oprzeć na- 
Ży na zasadach 1 jnych, obyezajowych i 
patryotycznych. Źródłem bezreligijności młodzie- 
ży akademickiej jest wedle rezolucyi opiesza- 
łość w wychowywaniu młodzieży szkół średnich. 
Rezolucya wzywa ministerstwo oświaty, ażeby 
wszelkiemi środkami popierało religijne, obycza- 
jowe i patryotyczne wychowanie młodzieży szkół 
średnich. Dalej rezolucya wzywa członków kon 


gresu, ażeby zaprotestowali przeciwko krzyw-|4 


dzenin katolicko usposobionych profesorów na 
uniwersytetach, przez przydzielanie im małych 
kolegiów, a częsta przy współudziale podburzo 
nej młodzieży akademickiej. Rezolacya została 
uchwalona. 

P. dr Stojan wygłosił referat o braku księ- 
ży, a p. Anderle o kolportaży. Wieczorem 
po zamknięciu obrad kongresn odbyło się uro- 
czyste zgromadzenie. 


Reforma ustawy prasowej, 


Wiedeń. Dziś przed południem odbyło się po- 
siedzenie komisyi prasowej z współudziałen 
ministra sprawiedliwości dra Kleina, który 
oświadczył, że projekt posła Sylwestra może 
być podstawą dla dalszych obrad. Istniejące 
jeszcze dyferencye dadzą się usunąć. Minister 


oświadczył się atoli przeciwko wyjmowa-| set 
ciełąt i nierogacizny 804 sztuk, — na eksport bydłalnie chciał — gabinet oświadczy, że so-iniu pojedynczych kwestyj z ustawy.l40), 


Znakomite przetwory do czyszcze- Powszechn ie 


m e 


Szwedzka pima- 
yta ban a 


używane. Wszędzie do 
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Rząd na to zgodzić się nie może — nie moża 
się zgodzić zwłaszcza na zamiar samodzielnego 

uregulowania sprawy kolportażu. Ustawa pra-* 
sowa musi być zreformowaną w całości. — 
W końcu wybrano komitet z 9 posłów, którzy 

mają przedyskutować projekt pos. Sylwestra, 


Zaburzenia z pówodu drożyzny. . 


Kładno. Wczoraj wieczorem ponowiły sią de- 
monstracye. Przed domem robotniczym zgroma- 
dziło się około 200 osób, które chciały się udać 
na rynek. Zandarmerya rozprószyła demonstran- 
tów. O godzinie 10 wieczór nastał spokój. 


Budżet Rzeszy niemieckief. 


Berlin. W lmdżecie państwowym na r. 1908 
dochody i wydatki wynoszą 2750 milionów ma- 
rek, t. j. o 163 milionów marek więcej, niż w 
roku ubiegłym. W umetywowanin powiedziano, 
że rząd zastrzega sobie otwarcie nowych 
źródeł dochodów dla państwa W u- 
stawie finansowej żąda kanclerz npoważnienia 
do pokrycia jednorazowych nadzwyczajnych wy- 
datków w wysokości-260 milionów marek w 
dro'ze operacyj kredytowych, jako też 
celem przejściowego wzmocnienia, w miarę po 
trzeby, nadzwyczajnych środków obrotu, do wy- 
dania asygnat kasowych, jednakże najwyżej do 
sumy 350 milionów marek. 

Berlin. W celu pokrycia deficytu w budżecie 
Rzeszy. rząd niemiecki zamierza przedłożyć 
parlamentowi ` projekt zaprowadzenia w 
Niemczech monopolu tytoniowego i 
spirytusowego. — Obecny deficyt wynosi 
około 140 milionów marek, - 


Król Leopold. 
Paryż. Krół Leopold wrócił znów do Francyi 
i zamieszkał wraz z nową swoją rodziną w 'na- 
bytym przez siebie zamku. Król tylko raz w ty- 
godnin udaje się do Brukseli dla załatwienia 
najpiłniejszych spraw. „Matin“ dowiaduje się 
z kół osobistych przyjaciół króla, że zamierza 
on już rychło ustąpić z tronu. W takim 
razie okaże się potrzeba ustanowienia 
regencyi, 
|. OSW mr AE b rak "R OIE, ad 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Nriichałt Konopiiiski. 
"z" wzw: zda POZA LA 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziala nie pochodzą od 
redakcyj), 


lenska tion: Dra Artura Frommela, 


Cna c IRAYA kranów, w. Sw. Tomasza 18, -sza Pelro, 


nacdtyzrdwski o (Róg ul. Floryańskiej). © Telefon 81, 
2 przenośnym aparatem Godz. przyjęć od 9 do Il przed pał. 
Godz. ordynac. od 3 do 4 po poł. 
Oddriclne ambulatorynm dla mniej za- 
mużnych osób. 462490 


Zwi 


mmm 
mistrzów. 3126 39 og 


© Audemars Frères 
& 
5 Osobliwie płaskie. 
Pensyonat „Wiosna“, ul. Sien- 


Genewa. 
Do nabycia u wszystkich lepszych zegar- 
kiewicza. — Ceny przystępne. 


Zukópstie. 
Zakopane. 


Nowo otwarty, z komfortem urządzony 


KOTEL CENTRALNY. 


Ceny mierne, obsługa skrzętna. 
otwarty przez cały rok. — 


ZAKODONe Cena od 3 do 5 złr. 


4947 8 12 


„Warszawianka“ pensyonat 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 22 listopada, (Giełda południowa.) 

Miarki 11772, Renta majowa 95:75. Renta korunowa 
węgierska 9205, Akeyo austr. zall, kred, 525—, Akcye 
węy. zakł. kred. 737*00. Akcye Angiobanka 290700. Akcye 
Gakobadku 527:60. Akcyc Bankvereinu 51676, A keye LAu-. 
derbankn 404'00. Akcye kolei państwowych 664:00. Lom- 
hardy 14425, Akcye kolei Hlbethal —*—. Akcye fabryki 
broni 44060. Akcye tytoniowe ——, Alpiny 58400. 
Rima-Muranyi 508%50. Akcve pruskiego Tow. żelaznego 
——'—, Losy tureckie 18105. Ruble 253-25. 

Usposubieuie: boz ochoty. 

Berlin, 19 listopada. (Giełda poranna.) 

Akcye kredytowe 19660. Tow. dyskontowa 165/50, 

Osposobienie: wyczekujące. 


SAIOA EE 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie, 
c 20 listopada (godz. 1 w południe.) 
1. Walaty. płacą żądają 
Ruble papierowa , ae « s se e ù „. . 253 = 264 — 
Narki niemieckie. , . a e . e e „ « «117 80 117 80 
Franki papierowe . » » » « « « « „. 0860 06 20 
Ownudziestofrankówki w złocie. . . . „ 19 15 1926 
IŁ Listy zastawne. 
58/, Listy zastawne prem. Banku h:pot. 110 — = 
41,0, Listy zastawne Banku tipot. . . „eg 
48) ai == = 
4040), Listy zastawne Banku krajowego 03 50 100 50 
aj BL — 05 — 
1% Listy zast. gal. Tow. Lred. ziew.nieck, 66 60 97 60 
Sa. A a a em. 97 — 38 — 
w. r p os n 1 51-16t0.0350 %4%0 
ll, Obtigacye I pożyczki, a 
1%, Galicyjskie obligacye propinnorjno „ 97 — p E 
4 Pożyczka Krajowa g r. 1703. . - < 54 — 3 : 
SK «u miasta Lwowa « . * .» 9345 047 
+%,7/, Obigacye *omunalne Banku krej. 60650 100 GU 
46, 5 kolejowe. a . . . . . B260 9350 
WLoBy, 
Losy miasta Krakowa „ad. « 96 — 102 — 
V. Akcye. 
Akcja Banku hipotecznego we Lwowie 655 — 070 - 
„ kola Ewów-Czerniowcewassy „ .547 -—— 503mm 
VI. Publiczne zapisy długu = 5 
4'/, wśpółna renta papierowa . « « « * 36 
si " srebrna „+ - - + « TG 70 D0 —- 
47], renta koronowa anetry"""* . . . 39 15 36 25 
+4 5 węgierska 91 75 42 50 
8, austriacka w złocie 113 75 114 25 
węsvierska = š 108 59 160 50 


nabycia. 


"e m e W RKA NO 
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firmy FRATELLI BRANCA, MILANO 


jedynych i wyłącznych posiadaczy tajemnicy przyrządzania 


SŁYNNA W SWIECIE WÓDK 


IYL, 1» lit 
JEST NAJSKUTECZNIESSZĄ W ŚWIECIE WÓDKA ŻCŁĄBROWĄ 


Niezbędna w każdej rodzinie! Dostać można w kazdym lepszym handlu łakoci i w każdej kawiarni. 


a je? 
Chua rosyjska 
Sorbeiy oryg. sSmyrmsńskie 
j poleca 5201 
; BAZA IR GULO WE 


Kraków, Sławkowska 8. 


12 lub 20 tysiący koran 
do umieszczenia jako kaucya, do spółki, na 
i | ego domn. lub na hipotekę. 
ś | Kamienica nowa jednopiętwowa, 5 laz 
wolna od podatku, z ogrodem, 17 pokoi, do 
sprzedania niedrogo, lub do zamiany za do- 


Kraków, obecnie Rynek gł. 32, pr 

i ; płatą. 

J poleca: laiki, gry towarzyskie, Komiki wyrobuĘ 5 BOSH TOS ROPT 5288 910 
| krajowego i zaaRBaaWYkKKi wszelkiego rodzaju po cenach | Só) Bom murowany 
umiarkowanych, a w wielkim PAY 


| 


+4 ZE 
ai b 


EENET 
SE 


zw OE AŻ $ 


Rh 


= 2) 


4992 3 4 


Przez lekarzy wielokrotnie jako wprost idealny środek przeciw zakatarzeniu zalecany. 


Skutek zdumiewający ! We wszystkich aptekach. 
tiw Zwi ierzyńen pod Krakowem. składający się 


5885 1 10 po | z 6 ubikacyi i piwnic, obok wjazd i ogrod. jest 


ACZ N E 


„płody, bale i korespondent, Na wszelką = wan a | a E OE. 
E zemi świadectwa zuku - ri aid p 5 m Bow" tesz R yA 0O zz j La, 
pr posady. także na Proe nash 1 Pei 8 TAS H ENES ; e i 3 wę ri CZE RE te Ska PEE DOVE, 3 4. ESS wąż: [A IZY 4 TE Wieś Narodowa. ulica Misyonarska 27, (poczta 
we zgłoszenia uprasza pod H. ks. 5 er Te- i -— 3 a SZK ZE Łobzów). 5304 2 4 
stante Kraków. 5309 1 4 m 


Pożyczki 
załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla PP, 
i KK "CI urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 


iz ic rA YZIEG -aun 


Tena zp ae ia P i przyjmuje oferty firma 532116 


EPE REECE O, HAWEŁKĄ, Kraków 
TOT TUNE O E . z Poszukuję 3 r 
ia (ul ioaletowel Acenta win węgierskich 


M za prowizyą. Zgłoszenia pod J. T, poste 
Dostala puder perełkowy „Beauty ; restante Królów, dow zad 
Dostala Boraks z zapachem fiołkowym | _— 


wielebnego duchowieństwa, nanczycisli. nota- 


TVUSZY, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. Re- 
prezentacya, Eeamien-=VerEinu we Lwowie, 
5021 3 13 


Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem Szan. naszą Klientelę, że oprócz wszystkich artykułów 
nl. Kopernika 1. 28. 


96099660 


technicznych, jako to: smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, materyały uszczelnia- 


jące, węże gumowe i parciane, oraz artykułów do imstałacyi elektrycznego światła i moto- 
rów iip. posiadamy w magazynach naszych wielki skład i wybór 


nur i Lączników 


$ 
| gazowych, wodociągowych i parowych, | 
$ ? 


faida pani I yama 


$ może środkiem przezemnie samą wyprobowa- 
nym osiągnąć w krótkim czasie peźny, jędrny 
biust Mój wynalazek jest rzetcinym, nieszko- 
dliwym, napewno działającym środkiem, za któ- 
| ry daję zupełne perączenie. Polecenia pań z wy- 
| sokich sfer, tudzież artystek, Zwracam uwagę, 
b | żo tylko A znam tajemnicę, a wszelkie inne 
środki są lichemi naśladownictwami. Środka 


<ż 

a 

. tego używa się zewnętrznie. Kosztuje 5 złr. 
(wystarcza do osiągnięcia zupołnego skutku), 


LOKAJ 


do codziennego mycia się i do kąpieli. 
inteligontny, kawałer. znający także język an- 


Shampoo -Tarool gielski, niemiecki, poszukuje miejsca u pp. ka- 


środek antiseptyczny i wysoce hygieni- | walerów lub w zamożnych domach, lub też ja- 


czay do mycia gło również iele- | kiego stosownego zajęcia, lub do pielęgnacyi 
y \ eel p (e p słabych, albo miejsca w hotelu. — J. Wójcik, 


à r Dębniki, Ogrodowa 26. 5313 
Chrizis aptekarza Bartmańskiego, wo- 
da do włosów, 5232 1 6 
polecają 


które po cenach fabrycznych specyainie polecamy naszym odbiorcom. 


F, LOI 


$ 
EE i biuro techniczn 
poz 33256602050092639995955009 3GEGUSDPOG00006908 
980000609000039%082:30000030050658059800680300005500605000965 
j znaczone na wystawie przemysłowo-krajowej - 


z 
NA ŚW. RE EAHA ZAIR Ga ą rza [R sl w „Jarosławiu b. r. złotym medalem), wysyła 
7 arzeg Rruvèr, w Śkg. szklanych gąsiorach po 5 kor. 60 h. 
taniej miż wszędzie. Lalki w pięknych strojach krakowskich, szable, H również ōpłałnic. Zarząd dóbr, i pasiek 
| trąbki, strzelby, kolejki, poleca przedni łabrykat z prz- | Zygmunta Ldfybskiego w Siemikowcach, 
wóziwego niezniszczał- | poczta Siemikowce. 5297 2 80 
TEOFIL BERKNER 
odlew. z Bruydra, cybuch i 
wiśniowy z natnikiem z ro- | g 
pu i trestką x jedwabiu, 
rzežbioną naokoło główka > ; 3 A 
eska Broydta E r60 lA dodaje trwatości I czyn! jo nieprzema f 
kalnemi. 4800 21 50 
Największy wybór przyrzą- 
który rozsyła sie darmo 
i opłatnie. 
Do nabycia przez firmę o. i k. nadw. dost, 
9| Proszę wo własujm interesie zażądać mego 
bogato ilustr. połałlego katalogu Z przeszło 
5000 odbitkami darmo i opłatnio. 4238915,9 


5203 3 4 


Składy 


Ul. Fiaryańska 55, 
Kraków, Telef, 230, 


i j sobnem wejściem 
POKÓJ kawalerski sa” zadanie z siek 
oświetleniem do How rit, ; = 


Reim i Spółka, Kraków, | Svoboda 3, na parterze. * sau 1 3 
Rynek 37, Linia A-B. Posady kasyerki 


poszukuje osoba w średnim wieku; na 
żądanie złoży kancyę. 

Wiadomość: Okręgowy Urząd Pracy |£ 

w Krakowie, Jabłonowskich 19.  5318|E 


METODA BERLITLA 


udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych: 
+o PARGNUZ z wyższ. wykształ. 
Angik z wyższ. wykształ. 

kl 
Niemiec z wyższ. wykształe. 


Kraków, Floryańska 25, I p. 
5039 5 6 


Dg k ją od 1 grudnia 2 lub 3 wiel- 
0 ID kich pokoi z kuchnią. Wa- 
runek lokal czysty i z przyzwoitem wej- 


ściem — Zgłoszenia „B. U.“ poste 
restante Kraków. 5294 2 2 


Sklep z naśtą 


bardzo reutowny jest do sprzedania z po- "U" myśliwskie, kapelusze, czapki, pończochy, sztylpy, kamizelki włóczkowe 
wodu stosunków rodzinnych oraz wózek i skórzane do polowania, poleca w wielkim wyborze 


na resorach i szorek. Wiadomość: Józef 
MAGAZYN BIELIZNY 


m |BR. BILEWSKICH W KRAKOWIE E 


5220 3 3 
Fioryańska 38, róg ul św. Marka 5301 1 4 


pół dawki 8 złr. z poręczeniem na piśmie. 
Zofia Riek, Ołomuniec 2 (Morawa). 
5175 8 5 


5319 1 3 


a s " 

Miód pszczelity 
prawdziwy. patokę, lipcowy, wysyła w 5-kg. 
blaszankach pe $ koren opłatnie. Wyborne 
zaś miody do picia z własnej miodosytni, (od- 


Poszaukuje się 


osoby inteligentniejszej w średnim wieku, u- 

miejącej gotować i dobrze naprawiać bieliznę. 

Zgłosz. Rynek 34. m p. front od 2—4 po poł. 
308 1 3 


Panna zdolna w krawieczyźnie 

poszukuje zajęcia w do- 

mu prywatnym. Dębniki, ulica Poczto- 
al 22, m. 13. 6299 1 2 


kuchenne i deserowe, 3 
kd 


5314 1 0 


ER Nowa KASA 


KASY OGNIOTROMŁE Perzii soe 
I ped włamaniem korpioczie 


czystości i smaku 
rieprześcignione. 
wyłącznie uprzyw. od dawna słynny P 
wyrób rtajtamkej 4052 6 12 
nateżytości lub za zaliczka. 


W tym w spadku pożądany Gebrucer Langer 


E zadatek. Ar 3 2 igan sa 2 
| osi z „a "e Rok założenia 1560. | p til i Reissnrstrasse 39. 


Do nabycia: 


9 w Krakowie u p. F. Lenorta, Sławkowska, 

w Bochni u p. Józefa Michnika, 

JM w Tarnuwie u firmy Rosenberg i Ritter, 
d w Rzeszowie u p. Feiwla Kohna, 

J w Stryju u p. 5. Bucha. 


(hem, fabryka M. KRAUSA w Białej. 


180 Mg. ważąca 
Wraz z opakowaniem | o- | 
piatnie. dworzec wiedeński. 
Wysłanie po otrzymaniu 


świeże. poleca handel pod firmą 


Gojciech Oiszowski 


w Krakowie, 5a23 2 0 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej 


nego drzewa Brnyćra, 
ićraków, Binga 4, naprzeciw Izby Handlowej. SHLOL 
około 21 cm. długa K. 1-50 
dów dis palaczy znaleść 
|| ELANINS KONRAD 


uładka główka z wygiętym 
Takasama fajka jednak z |jq ŚTOWBK dú konserwowania podeszew 
można w mym katalogu, 
Dom rozsyłkowy w Brix Nr. €42 (Czechy) 


«4 p 
Bainodor „Jabra“ aromatyczne tabelki 
do mycia i do kąpieli nadają wodzie na- 
der przyjeraną i trwałą woń, odświczają 
i wygładzają skórę. Cena Kor. [-80. 


„ła Mm" 
j znakomity środek kosm. do pielęgnowania ce- 
(Ad ry i skóry. Nadaje cerze nadzwyczajną bia- 
łość, gładkość i miękkość, usuwa szorstkość 
i czerwoność twarzy i rąk. Krem ten nie za- 
wiera żadnych tłuszczów. Cena tuby70 h. 


Wyrób 1 Giówny Skład: 


APTEKA FORTUNATA GRZLEWSKIEGO W KRAROGIE. 


Wystrzegać się naśładownictw. 4297 16 29 


Qqgloszenie. 
iadyczje Wam doi e t 
TOW. TękOCZICAAGW | YZOMYSKOWCÓW || Czekolada mleczna Orzechowa 


w Krakowie, 
w sprawie zmiany statutu, odbędzie 
się dnia 2 gradaia o godzinie 7'/, 
wieczór w lokalu Izby rękodzielni- 
czej na Kotłowem. 6306 - a 
19/2 80 > Piesza TETERE TSN A ACES „A PEE 


Prezes: p" E A N Wsp Er RO. z | 
T S 


wyrób własny poleca 


dam Piasecki 
Eraaow, uL Dìuga 10, l 
ul. Floryzáska 2, Hotel Drezdeźski. | 


T>O<M' CPC > > CO OOM DO O>OOO© OOOO O << 


LIETER eame oni 
żółty i zielony CZT; Q 
anna f 


Karol Markus m. p. G ti | f aly : 
Wiceprezes: ri i minao a RZA Bi É: g P. GA Ż n. z tym p e isem, 
Aleksander Sulikowski m. p. NE = śl e E Vie aji F E y SIE y 5112 18 £nghien-L a ; k sa 
5 gato ilustrowany polski .C a E 118 nghien-Les-Baina po aiyżem. 
Sekretarz: przeszło 3000 odbitek dobrych ajg z Q ~ r í 


GMMÓO”O>>OCO©>OC  Q© QGQGBD©O>O>OOCO©GOG©OO0©G©©0© OO O w8 


tanich instrumentów muzycznych 
wszelkiego rodzaju, U. i k. nadwor- 


ny dostawca HANNS KONRAD, 


Konstanty Radziszewski m. p. 


oszukiwać? 


KAD sèa zarar pieniędzy 


na skrypt, weksel, meble, police łab hipotekę 
ra nizki procent (zwrot w małych ratach), niech 
napisze do istniejącego on 10 iat biura 
Wittenberg, Berlin O. 231, 
Riyaerstrasse 20, — gi iw dyskr, obsługa. 


Konkurs. 


Prezes Rady nadzorczej Spółki kre- 
dytowej członków Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń w Krakowie, roz- 
pisuje niniejszem konkurs na dwa da- 
tki posagowe, które będą przyznane 
przez Radę nadzorczą dwom, w r. 1908 
za mąż wychodzącym córkom urzędni- 
ków, będących członkami Spółki, a któ- 
rych pensye (bez dodatków) nie prze- 
noszą 4060 K. 

Podania wystosowane do Rady nad- 
zorczej Spółki kredytowej, z dołącze- 
niem metryki ślubu i dowodu na wy- 
sokość poborów, należy wnosić do dnia 
20 stycznia 1308 r. na ręce gi 
w Krakowie, Basztowa 1. 9. 


Dom wysyłkowy wyroków muzy- 
cznych w Briix Nr 464, 
Skrzypce dla początkujących już ka K 480, 650, 
6-—, 6:80 i wyżej. Smyczki pok —'=0, 1—. 
1'40, 180 i wyżej. Cytry, harmonie itd, rów- 
nież na składzie. Ryzyka niema. Dowolna wymia 

na lub zwrot pieniędzy. 3573 33 60 


tytułem głównej wygranej w 
18 ciągnieniach do roku 13 
daje pięć następujących kuponów: 

łosu austr. czerwonego krzyża, 
losu włoskiego czerwonego krzyża, 
losu węgierskiego Czerwonego krzyża, 
losu Bazylika, 
losu serb, parstw. (tytoniowego). i 

Wszystkie kupony w ilości pięciu razem za 
gotówkę K 1126 lub na 
32 raty maiesiaczne po 2'50 korony. 


Pe przesłanin pierwszej raty K 250 prze- 
karem otrzymuje kupujący dokument sprzedaży 
stemplowany, wystawiony podług przepisów 
ustawy, z seryami i numerami efektów do których 


ma wyłączne prawe gry i „wszystkie YW | 


a UE wa: zną jege własnością. 5187 2 4 


Stali zastępcy miejscowi potrzebni wszędzie. 


Niemieckie TUTKI cygareiowe, jak również uie- 
mieckie BIZUŁKI cygaretowe, kupujemy ciagle, a nie 
wiemy, że to wyrób wrogów naszych. 

Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakten 
oni używają, są tylko podejściem. — Na odnośnym 
towarze powinna być wymieziona firma polska lub 
ruska, która ten towar wytwarza i której nazwisko 
wszyscy mamy. 

My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu 
wstydzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego. 


Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zeliąć! 
FAr. Wi. Bałdowski 


właściciel Zakladu przemysiowego „NORIS“ 


8283 20 30 Kraków, Starowiślna 26 (dom własny). 


Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „Sałveso!”. — „Fram“ 
ze Salvesolem, — „Dalmios“ ze Salyesolem. Wszystkie są pierwszej 
jakości. Wata „Sałvesoł* umieszczona w tuikach pochiania niko- 
tynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie na organizm ludzki. 
Wata „Salvesol* nadaje się nawet do najmocniejszych tytoni 


Płyty Thilophag (prawnie chronione) [l 
uznane za najlepszy Środek przeciw odgniotkom. | 


j Wynalazca i wyrabiający Aleksander Freund, Sopron (Odenburg), Wegry. 
j (Kopertę z 12 płytkami 46 ct.) dostać można prawie w każdej aptece i ac rój Jeżeli 
gdzie nie można dostać, DE wprost po otrzymaniu należytości. 4011 11 13 


Proszę MN mM wyrobu krajowego 


AOI OSZCZĘDZA 


HUI JĘUKAYCI 


z „nosorożcem“ lub „kosą“ 


(l MYRE 


1955 3 50 


z Pierwszej Gaslcyjsziej Parowej Fabryki mydła 
Szymona Munka w ŻYWCU 1. 8. 


(Założonej w roku 1846). 


Próbki I cenniki darmo 


"Ulubiony 


EBzuy-FR ua Kin 


firmy Bergmann et Co., Drezno i Djeczyn n L, 


$. okazuje się niezrównanym przeciw łupisżowi, jakoteż” przeciw przedwczesnemu siwieniu 
i wypadania włosów, wpływa korzystnie na porost włozów i jest nadzwyczaj wzmacnia- 


Dom bankowy i kantor wymiany i cygar. 


MFI jącym środkiem do nacierania przeciw bolom reumatycznym i t. d. 


Kraków, w listopadzie 1907. 


Prezes Rady nadzorczej | „MANISIN NIOLECOÓSIEN. DOTKA" 


Dr Konstanty Lipowski. | 


Do nabycia w c. k. Traftkach i lepszych handlach. we wszystkich aptekach, drogeryach, perfu- 


©] Na składzie we flaszkach p 2 Ki34E 
? 1093 20 20 


meryach i zakładach fryzyerskielt. 


K 450.000 | 


SS 1 3 Berno (Mor.) ul. Nowa 20. 


4 drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiollońska 10. 


Rzadca drukarni L. K. € rski. 


